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Ostrożnie z ogniem!
W  Przeglądzie P olitycznym  —  dodatku do wy­

dawanego przez ks. F r . Michejdę w N a wsi u, na Ś lą­
sku, Przyjaciela 'Ludu  —  czytam y:

„Otrzy rualiśmy w ostatnim  tygodniu listy , sk a r­
żące się na czeskich adw 'katów, że p iszą Polakom  
czeskie skarg i i podania do sądów. Aż do rozpo­
rządzeń językowyol ^nożna się było nad tą  nielojal­
nością czeską gniewać, korzystać z niej d la  poznania 
czeskiego charak teru  i milczeć. D ziś atoli, po rozpo­
rządzeniach językow ych, k tó re  nakazu ją  na podania 
odpowiadać w języku podania, nie zniesiem y tego 
postępowania Czechów na. żaden sposób spokojnie, 
owszem będziemy je  na każdym  kroku wykazywać, 
piętnować i takich braci czeskich w skazyw ać po 
imieniu.

— „Niech brac ia  Czesi raz  na. zaw sze wiedzą, żc 
rhcomj z nimi zgody i ze w zględu na położenie 
w Śląsku i ze względów ogólno-słowiańskich, ale 
niech równie dobrze w iedzą, że Ks. Cieszyńskiego 
nie damy po drugi raz  zczeszczyć za żadną cenę 
j że każdej piędzi polskiej ziemi będziem y bronić 
ilo upadłego, niechaj rów nocześnie pam iętają, że so- 
■jlisz polsko-czeski musi na M ąsku przebyć sw ą pró- 
| ę ogniową, tu  może być sku ty  w żelazne ogniwo, 
n tu  się może w kaw ałki rozprysnąć. D la lego 
o s t r o ż n i e  z o g n i e m .  — N aszych rodaków 
paś prosimy, aby nam  o każdem  podobnem naduzy- 
liu  czeskiem  donosili, aby nie cierpieli, by im kto 
pisał czeskie podania lub skarg i, aby słabszych i 
ireośw ieceńszych rodaków objaśniali i napominali, a  
do adwokatów i notaryuszów , k tó rzy  im ta k  robią, 
wcale nie chodzili. Rodacy bądźcie tw ardym i, ja k  
wobec lrenim -kich , tak  w-Gmc czeskimi «anfcciońak 
i zakusów, aby', ja k  dotąd, o nas m ówiono: tw ardy, 
jak L u te r, mówiono kiedyś o nas ta k ż e : tw ardy, jak 
Pol ik ś lą s k i!"

Miejmy nadzieję, że glos ten nie przebrzm i 
ez skutku. Ks. M ichejda je s t  jednym  z najzaslu- 

żeńszych w m chu narodowym na śląsko. —  a tak  
», ja k  i b ra t jego poseł sejmowy, przyczynili się 

wielce do solidarności posłów polskich i czeskich na 
hijnrie śląskim . J e s t  to  więc głos, k tó ry  o stronn i­

czość posądzony być nie może, ani o jakiekolw iek 
uprzedzenia przeciw  Czechom. Nie wątpimy, żo gdy­
by śląscy Polacy w tej spraw ie odnieśli się do k  o­
m i s / 5 p a r l a m e n t a r n e j  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
uzyskaliby z je j strony stanowcze poparcie i że czescy 
posłowie, których wpływ na kraj je s t  bardzo wielki, 
poczynią sta ran ia , ażeby zapobiedz rozdwojeniu, któ- 
reby było nieuniknione, gdyby Czesi na Ś ląsku pro­
wadzili politykę ekspansyw ną na szkodę Polaków.

W sprawie Kasy oszczędności.
W  W iedniu odbyw ają się narady  nad ..sanacyą4' 

gal. Kasy oszczędności — a w chwili, gdy artyku ł

Jajjusia Tercyarka.
S z k i c .

Z aw sze była brzydka —  wysoka, tęga baba, 
z dużemi rękam i, z rzadkim i, czarnym i włosami, ob­
lepionymi na głowie, z nnilemi, rodzaj szparek, ciem- 
neiiii oczkami, z zadartym  nosem... B yła s ta rą  panną; 
zaw sze zgryźliw a, py sk a ta  i brzydka, nic też  d zk  
wnego, że szczęcia do chłopców ani służby nigdy 
nie m iała. B yła nabożną, później została  tereyarką  
i w pisała się do w szystkich  iśtuiejąc.ych bractw , 
chodziła po proeesyacli, biało, w barwinkowym  w ianku, 
niosąc feretrony.

Sługiw ała dłuższy czas po w iększych domach, 
w reszcie dożarly je j —  ja k  mówiła —  piekielne służby, 
a  że m iała trochę uskładanego grosza z zasług, wy­
naję ła  długą, w azką izbę w podworcu na widerma- 
chu i trzym ała  sługi bez służby, szwaczki, praczki, 
w końcu dostaw ała  z dołu, gdzie była p ra ln ia  k się ­
żej bielizny, od m ateczki nad  tern zgrom adzeniem  
przełożonej, zbyteczną bieliznę do pran ia , gdy sobie 
poradzić nie mogły.

—  Zaw szeć ja  pani na  swoich śm ieciach i nikt 
mi tu  m e m a do rozkazów  — m aw iała, pocieszając 
się, Jag u sia , gdy odnajm owała k ą ty  od okna i pod 
ści, mami praczkom  i sługom.

— Juścić  dobre to Jagusisko , żeby ino nie ten  
pysk —  mówiły do siebie w społlokatorni.

- E !  co tam  wy, ni m a wos cały dzień, 
przy jdziecie  se ino w ieczór; ale my, co wy stoimy

ten  będzie pod p rasą , może już  te  narady  ja k ą ś  s ta ­
nowczą decyzyą będą zakończone. A czas juz za­
praw dę wielki, ażeby jak ieś postanow ienia zapadły —  
i żeby ju ż  wyjść z ogólnikowych zapowiedzi, odjąć 
pole domysłom — któ re  me przyczyniają się do 
uspokojenia.

Uzdrowienie instytucyi, k tó ra  cała  stoi w kład­
kam i oszczędneści a  w trudności popadła skutkiem  
popłochu, pow stałego wśród w kładkującycli i gw ałto­
wnego ich nacisku na kasę — musi iść w trojakim  
k ie ru n k u :

1. P rzedew szystk iem  należało postarać  się o to, 
aby uspokoić publiczność, popłochowi koniec położyć.

2. Równocześnie należało zapewnić środki pie­
niężne —  ażeby insty tucya, k tó ra  przecież nie może 
wypowiedzieć od lazu  sw o ich '.ie rzy te ln o śc i, bo przez 
to  tysiące ludzi naraziłaby  ną  ruinę —  mogła podo­
łać  wypłatom.

I .  Jeże li w aktyw ach insty tucyi są  w ątpliw e 
pozycye, s ta rać  się je  zabezpieczyć —  jeżeli w or­
ganizacjo są  wady, s ta rać  się je  usunąć.

Po dokonaniu tych  trzech  zadań, ;nsfytucya 
uzdrowiona m ogłaby norm alnie dalej funkeyonować.

Cóż zrobiono w ciągu tych dwóch tygodni, 
w których k asa  ma kom isarza rządow ego z rozsze­
rzonym  zakresem  działania, z mężami zaufania, z or­
ganam i doradczem i ?

W  pierw szym  kierunku, u s p o k o j e n i a  p u ­
b l i c z n o ś c i ,  lekarze  mieli bardzo nieszczęśliw ą rę ­
kę. R ozpoczęli akcyę, gdy „ ru n ‘‘ trw a ł już 12 dni, 
a od dnia, kiedy ich in terw eneya się zaczęła, popłoch 
w zm agał się z dnia na  dzień i p rzybra ł rozm iary ta ­
kie, że nigdy jeszcze ' Lwów nie był widownią podo­
bnego natłoku  publiczności do jakiejko lw iek  kasy  
bankow e’. A powód, dVćf*«i* F ’mo rozpoczętej in ­
te rw en c ji,, minio ogłoszeń nauneSiuikń i K om isaiza 
rządow ego nacisk  na kasę  nie ustaw ał, je s t  ja sn y : 
cała  rzecz została wdrożona w sposób hałaśliw y, 
z wielkim  rozgłosem , a  więc alarm ująco. N ieszczęśli­
we interview , w którem  wypowiedziano w ielkie cyfry 
udzielonego kredy tu  a  nie wypowiedziano w iększych 
jeszcze  cyfr danego pokrycia —  stało  się poprostu 
sygnałem  alarm owym . F razes , że „kraj powinien 
wiedzieć p raw d ęV  najfałszyw iej był zastosow any 
w tym  w ypadku, gdzie wypowiedzenie praw dy w t a ­
k i  s p o s ó b  i ty lko  g  o r  s z e i części te j praw dy, p a ­
dło na um ysły ta k  łatw o u legające popłochowi, ja k  
w łaścicieli w kładek oszczędności. Do tego przybyły 
najrozm aitsze, w niektórych dziennikach ogłaszano 
pogłoski, podawanie często zupełnie fałszyw ych szcze­
gółów, wym ienianie udzielanych p rzez K asę kredy­
tów, pomimo, że m iały one zupełne pokrycie i t. p. 
Słowem : ci, co chcieli napraw dę uspokojenia, a  mi­
mo to ta k  postępowali, nie liczyli się z psychologią 
tłumów. L ic z y ły  się z nią tylko te  czynniki, k tó re  
uspokojenia nie chciały, i w iedziały dobrze, co czy­
nią. Jeże li natłok  w ostatn ich  dwóch dniacli nieco 
się zmniejszył, to je s t  w tein objaw zupełnie n a tu ­
ra ln y : co najniecierpliw sze, co n a jsan g s  huczniej po-

zy niej bez cały dzień —  dudniła Maryna, jedna  
z praczek, przerażająco brzydka, s ie k a  i gruba, do 
swej siostry, kościstej i chudej Jag i.

—  Praw dę niosz, gębę m a okrutną, a ja k  sie
0 co rozeźre, to już co rady  ni ma i obraza B o s k a !

Ja g u s ia  m iała swoje, ja k  mówiły, fimery, a  do 
tych n a leża ła  podłoga zaw sze piaskiem w ysypana,
1 okropne skąpstw o, którem  każdemu dojadła. N iechby 
k tó r a  z nich w iększy kaw ałek węgla do pieca wło­
żyła, niechby rozla ła  p rz y p a d k ie m  m ydliny n a  podło­
gę. to  m iała się z pyszna; Jagusia , czerw ona ze ahj- 
ści, jeździła  po niej, j a k  po łysej kobyle, na  nic nie 
zw ażając. . .

W yjątk iem  była tylko je j ulubienica T ereska, 
figura,utka, kapeluszowa panna, zm ieniająca m iejsca 
służby dziesięć razy do roku. i  te ra z  p o rz u c iła  
m iejsce u hrabiny i siedzi na  k a rk u  Jagusi, mo 
obraza Boska.

—  ł rza  sie ji  ino usuwać, bo pysk ma 
zadzierżysty  ja  t a  nie dałam  usuwać swojego
kufra —  C#e w y ! tak o  m i ta  pani, cały daień mo 
w zw ierciadle stoi i kud liska  kryńci — to mówiąc 
odsapnęła i z trzask iem  usiadła na swo. d ugi, m a­
lowany kufer kształtu trum ny, jedyne imeme dwóch 
sió str p raczek. . ,

Tym czasem  ze zgrzytem  p r z e s i M  zelazne, 
w ąskie łóżeczko s ta r u s z k i  szwaczki Grabcowej.

Bez słow a p ro testu  patrzy ła  zaw iędła, cliudi 
kobiecina, jak poszturktw ali J ° j  kiom, pom agała 
sam a odsuwać m a le ń k i kuf uren, zb ierając rozrzuconą 
bieliznę i skarpetk i, k tóre  b ra ła  do domu d la  na- 
traw y . W  milczeniu, z pokorą przy ję ła  ten  tra n sp o r t

płochowi u lega, to  już  się przez K asę przecisnęło. 
Przychodzi w arstw a nieco spokojniejsza, ale n iestety , 
przychodzi jeszcze  zawsze.

Co do punktu drugiego —  dostarczenia go­
tów ki —  co je s t  w łaśnie i s t o t ą  każdej finansowej 
sanacyi —  to możemy' stw ierdzić, że K asa  do te j 
chwili s w o i m i  w ł a s n y m i  z a s o b a m i  gotówki 
podołała całkowicie ogromnym wypłatom. To, co 
wpłynęło z innych źródeł, to są  kwoty ta k  drobne, 
jak ie  bardzo często jeden  Bank uiugiem u n a  p ro stą  
karteczk ę  p rzez woźnego posyła. Gdyby ta  publiczność, 
k tó ra  się do kasy  ta k  ciśnie, w iedziała o tym 
szczególe, iż właściwie K asa dotąd, przez 372 ty ­
godnia ta k  w ielkim  w ypłatom  s a m a  podołała, może 
nacisk ten  byłby już  całkowicie ustal. W ypo­
wiedziane zaś kw oty są  —  ja k  na nasze stosunki — 
dosyć powrażiie. Ale nic dosięgają one kwoty, ja k ą  
K asa  ju ż  w ypłaciła — tak , że licząc na wpływy ze 
sp ła t fa ta lnych  od wierzycieli hipotecznych i w ekslo­
wych, licząc na  to, że przecież mimo popłochu, co- 
dzień wpływa coś na rachunek w kładek —  może 
K asa z bardzo skromnym zasiłkiem  burzę p rze trzy ­
mać, natu raln ie  p o  d w a r  u n k i  e in , że n a s tą p ’ 
uspokojenie i że publiczność skutkiem  tego p rzy ­
pomni sobie drogę do tego oddziału K asy, k tóry  
odbiera wkludk; — co z resz tą  juz się powoli za­
częło.

Co do trzeciego punktu  —  zabezpieczenia tych 
pozycyj w aktyw ach, k tó re  są  w ątpliw e —  to do­
brow olna poręka pp. Odrzywolskiego , W olskiego, 
dana jeszcze zanim „ ru n “ się rozpoczął, niesłychanie 
u łatw iła pracę kom isarza rządow ego i jego doradcy 
praw nego. Idzie więc już tylko o ujęcie tego w szyst­
kiego w form y ściśle jurydyczne, notaryaline s tw ie r­
dzone, co się już  stało. Jeże li tylko w dalszym  toku 
spraw y będzie silniej, niż dotąd, b rana  w rachubę 
psychologia tluniuw — jeże li b  orugiej s tro n y  z c z a d  
K asy wTobec ułużników w s z y s t k i c h  bategoryj bę­
dzie postępow ał oględnie i nie naraz i ich na ruinę 
przez wypowiadanie kapitałów  —  to bardzo je s t  
możliwą rzeczą, że uspokojenie z u p e ł n e  i powwót 
do norm alnych stosunków  nastąp i rychło, w ypowie­
dzenia ustaną , a  po trzeba postrounycii zasiłków7, czy 
to  od k ra ju , czy od państw a, zredukuje się do 
minimum. N ajbliższych kilka dni zadecyduje o tern.

O pro jek tach  reorganizacyi K asy, oparcia je j 
na  nowych podstawach, o pom ysłach objęcia je j 
p rzez k ra j albo przez gminę —  pomówimy w następ- 
nym a rty k ule.^ ___________   _

Błędne koło.
v d y sk u sji nad  adresem  w a n g ie lsk ie j 

lordów prem ier gab inetu  lord  Salisbury, mówiąc 
o odezwie ca ra  o rozbrojeniu , dodał, że obecne zbro- 
, emo się we w szystk ich  państw ach nie zapowiada 
pom yślnego sku tk u  „idealnym  m arzen io m  caiu. 
V. dalszych uw agach rz e k ł: Musimy iść za m zy.ua-
'1'™  - 1 - wśród zabiegów o poŁo; W -dem innych państw  i

popraw iła  czepek  z zrudzialych. podartych koronek 
na  głow ie, n asunę ła  mosiężne okn.ary na nos zg a r­
nę ła  na  podolek pińczochy, zabierając się do cedo­
w ania.

.Tnścić, że sie ani odezwie,^ aie ty ż, ja k  ji

h a ru je m y  .m e 'jak  ko llie’ reo ulai'nic sie wypłacamy, 
to wara od nas.

Tereska rządziła się. w izbie i ale sza ra  gęś, 
sc h le b ia ła  Jagusi, nosiła eukierki, śp iew ała i kon- 
szaciitowala z nią po kątach , ja k  się skarżyły7 m ię­
dzy sobą lokatorki, u rad za jąc  się nad  cudowaniem 
Tereski. yinczascin dziew czyna ta  w niosła do tej 
Szarej,_ długiej izby, polnej p a ry  z m ydlin, i |ż « k  
i kuirow, uiikówsf wesołość, d rażniła  się ze wszyst- 
kiami, to z mm z tryum tem  rozpow iadała o hrabinach 
i pan shacli rozgrym aszonych, ja k  im to dala  bobu. 
o sv m u  leawmierze, lokaju  A ntonie, ja k  ina zostać 
p łatniczym  w rc s ta u ra c y i, ino se usk łada p ie­
niędzy.

Ju śc ić  to  ta  nie w7szyćko praw da —  du­
dniła grubym  głosem  M aryna do Ja g i. k tórej nigdy 
zaaen  kaw uier się nie um izgai —- ale  i z n.om łada 
kiedy w eselej.

— Ale większo robota, aż kości bolom, — 
J a g u s ia  ino z niom, a p ran ie  stoi odłogiem.

„Dobranoc, różany kwiecie, dobranoc...“ śpie­
wały przew lekłym  głosem  zmęczono praczki, para 
z m ydlin, gotujących się w duży ch, blaszanych gar.i-
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jgotoftać się do wojny. Nie m y ślę , że się na wojnę 
'zaimki, nie m y ś lę , że niebezpieczeństw o wojenne 
jobeeme je s t  ta k  wielkie, jak ie  było podczas feryj 
parlam entarnych . Ale przyczyny wojenne ti wają cią­
gle, Niepewność sy tu ac ji i chwiejność, k tó re  mogą 
[doprowadzić do wojny są bliskie, nam iętności, które 
.wywołują wojnęk jeszcze  nie okiełzane: równowaga, 
kfóraby mogła wojnie zapobiedz, jeszcze  w da lokiem 
;nd nas polu.

„Bądźm y z uanauiem  dla tych, którzy pracują 
nad pokojem, czyńmy, co uczynić zdołamy, aby się 
[Spetnda błogosław iona misya pokoju, ale pam iętajm y 
,o niebezpieczeństw ach i wadach teraźn iejszego  s ta ­
nu , w którym  żyjemy. Nie dopuśćmy, aby kto  my­
ś la ł  sobie, że względom innych państw  i zamiłowa­
niu pokoju innych narodów mamy do zaw dzięczenia 
nasze bezpieczeństw o, k tó re  nam prze-szle pokolenia 
w spadKu zostawiły, a Które u tracić byłoby praw dzi­
wie hańbą narodow ą11.

T ak mówił dosłownie rozw ażny kierow nik an ­
gielskie, polityki. Nie pragnie on wojny, ale wyra­
źnie nie dow ierza obecnemu zbrojnem u pokojowi. 
Nie ma wiary w szczerość głoszonych intencyj po­
kojowych, niezadowolony je s t  z obecnego sianu rze ­
czy, k tó ry  dla Anglii je s t  widocznie niedogodny, 
w gorączkowy cli ustaw icznych zbrojeniach się innych 
.państw widzi złe zam iary i zbliżające się niebezpie­
czeństwo wojenne —  i d latego głosi po trzebę uzbro­
jen ia  się tak że  Anglii na w szelki wypadek.

Podobne zapew nienia pokojowe pow tarzają  się 
od kilku la t w mowach tronow ych i urzędowych wył 
jaśnieniai h m inistrów, a minio to  uzbrojenia wszę­
dzie nie u stają . T akie zapew nienie intencyi pokojo­
wej wygłosiła niemiecka mowa tronow a —  a  mimo 
to pow iększa siły  zbrojne niby to  d latego, aby do­
prowadzić sw oją arm ię do tego stanu , w7 jak iem  są 
arm ie innych m ocarstw .

W szędzie ta  sam a sprzeczność miedzy gloszo- 
nemi iuteneyam i, a  czynami.

Zwrócono też  uw agę na to , że car —  jeżeii 
m a szczere iutencye pokojowe i pragnie zatam ow ać 
dalsze uzbrojenia, powinien pierw szy dać z siebie 
przykład, aby innych za  sobą pociągnąć. W  mani- 
niteście swoim z dnia 24 sierpnia  przeszłego roku 
powiedział w yraźn ie : „Niech stosunki pomiędzy pań­
stwami opierają się na praw ie i spraw iedliw ości —  
zupełnie tak  samo, ja k  się op ierają  między obywa­
telam i i m iędzy nimi a ich rządam i*. T ak  głosił, a 
ja k  dalekim i od tego są  wew nętrzne stosunki Rosyi 
właśnie m iędzj m ieszkańcam i a  rząd em ?  Nie prawo 
i sprawiedliwość, lecz pi zemoc je s t  znam ieniem  tego 
stosunku, ta k  samo, ja k  w Prusiecli, gdzie rząd k ie­
ru je  się zasad ą : „Maeht. m r  R e rh t“. 

b Rosyi przecież m kt nigdzie nie grozi zaborem , 
pi-zeto olbrzym ia siła  zbi-upui, s to jąca  w pogotowiu 
je s t  nietylko zbyteczna, ale w prost w yzyw ająca.
1 tak ą  je s t napraw dę —  jeżeli w tej óhwiK nie 
W’ Europie, to bez w ątpienia w Azyi wschodniej.

Niemcom również nie grozi żadne n iebezpie­
czeństw o wojenne, bo wTe F rancy i osłabły uczucia 
odw etu, a  z re sz tą  przym ierze potrójne je s t  dosta- 
l e c z u ą  opieką i pomocą. W iać pocóż ciągle uzbro jen ia?

New7ot pokojowa rzeczpospolita  Ameryki półno­
cnej zbroi się dalej, chociaż wojnę zwycięzko ufeoń- 
( zy,a i przem ienia się zwolna w państw o zaborcze 
i m ilitarne.

Ja k ż e  wobec tego może zapanow ać między 
państwam i w iara  i zaufanie w7 szczerość zapew nień 
pokojowych ? Nie m ożna się zatem  dziwić, że tak że  
Anglia, chociaż w7 E uropie nie ma żadnego powodu 
do obaw7 o najście sw ojej ziemi, ma obawę o s tra tę  
swoich rozległych kolonij i niezm ierzonych targow ic 
zbytu swoich towarów. Zbroi się zatem , aby bronić 
swoich praw  nabytych i swej rzeczyw istej przew agi

karli. napi tnila i/b ę  i sk rap la jąc  się na ścianach
i obrazach, spływ ała na ziemię.

Z dużej balii, pełnej gorącej bielizny, wznosił
się slup pary, wśród k tó re j p ra ły  trzy  kobiece po­
stacie, śpiew ając zdławionym, przeryw anym  głosem
nabożne pieśni. Na. ścianie, nad Żelaznem łóże­
czkiem G rabcowej, b łyszczała  słabo —  kopcąc —  
ścienna, z b laszaną ta rczk ą  lam pka. Obok na stołku,
w kulona w kąt, s iedziała  G rabcow a, pilnie cerując
pończochy i zagryzała  suchą Imlczynę, od czasu do 
czasu postękując. W oda bulko ta ła  w garnkach , du­
dniły m aszynki, o k tóre  ta r to  bieliznę...

— Jag u s iu ! a byliście u m ateczk i?  jak że  sie 
m a? Podobno już  nic /  niej nie będzie... —  ozw ała 
się przygasłym  głosem G rabcowa, podnosząc głowę.

—  Ala sie rorum ieć, że ji  Mi żyj uo Śmierci, 
niżeli do żvcia! Ju tro  ma przy jść ksiondz A lbert 
z Panem  Jezusem . Pójdziemy do niej. —  ponoć 
udała objawienie, kiedy um rze, —  pono w tym  ty ­
godniu. O! musi być w łaskach  u B oga! —  mó­
w iła głosem  podniesionym, p rzyb iera jąc  o ra to rską  
postaw ę i w ycierając m okre ręce w fartuch

M aryna i Jag a  w ilgotne i opryskane mydlinami, 
slurhaly  z nam aszczeniem  mowy Jag u si, trzym ając 
w wodzie blade, oprane, sodą zża rte  ręce.

—  Każdy człowiek je s t g rzeszny , nie godzien 
cudu — szepnęła  pokornie G iabeow a, kuląc się 
jeszcz.e więcej.

— Dzicie j om!  —  w rzasnęła  J a g u s ia  ze zjadli-

kolonialnej i handlow ej na całej kuli ziem skiej, bo 
obok niej w yrasta ją  groźni konkurenci.

Pow szechne zaręczanie pokojowych irdencyi — 
powszechny brak  wiary w cudza uczciwość i rz e te l­
ność —  powszechne zbrojenie się pod pozorem ew en­
tualnej obrony, a właściwie w oclach zaborczych.

Wujna (ili|iinsKa.
W iadomość o bitwie pod M anilą między F ili­

pińczykam i a  Am erykanam i przyszłe do Europy 
pierw iej, niż wiadomość o wypowiedzeniu wojny Ame­
rykanom  przez Aguinalda. Nie m ożna było tego zro­
zumieć. T eraz  to  się w yjaśnia. Oto kom itet lilipiński, 
przebyw ający w m ieście Hongkong, oraz Aguinaldo 
ogłaszają , że to  niepraw da, jakoby Filipińczycy ude­
rzy li na M anilę. Oni nie byli bynajm niej s tro n ą  za­
czepiająca., przeciw nie zaczepka, poszła od A m eryka­
nów. k tórzy , słuchając rozkazów  z W aszyngtonu, 
uw ażali za potrzebne rozpocząć wojnę, aby wiado­
mość o niej wyw arła wpływ na głosowanie w senacie 
nad trak ta tem  pokoju z H iszpanią. O statn i term in 
glosow ania naznaczony był na  poniedziałek dnia tj 
b, m. —  bitwa pod Manilą rozpoczęła się w sobotę 
w ieczór W iadomość o te j bitwie przyszła do W a­
szyngtonu jeszcze w czas i rzeczyw iście spraw iła 
sku tek  pożądany przez Mc Kinleya.

Do ra ty fik ac ji tra k ta tu  pokoju w senacie, po­
trzeb a  w iększości dwu trzecich  głosów za trak ta tem . 
Do te j większości brakow ało dwu głosów. T ra k ta t 
byłby upadł w senacie, dopiero owa fałszyw a w iado­
mość o uderzeniu Filipińczyków  na Am erykanów pod 
M am lą spraw iła, że dwu senatorów  przeszło  na s tro ­
nę M ac-Kinleya. Z a trak ta tem  głosowało 57 p rze­
ciw 27. Tuż przed sam em  głosowaniem sena to r G er­
m an m iał gorącą mowę, w k tó re j o strzega ł przed po­
lity k ą  zaborczą i przepow iadał długą wojnę z F ili­
pińczykam i, ale bezskutecznie. R ezolucyi, k tó ra  miała, 
zapow iadać F ilipińczykom  udziełność kiedyś w przy ­
szłości, nie wzięto ani pod głosowanie, ani naw et 
pod rozpraw ę. Popraw kę sena to ra  Y esta , k tó ry  żą­
dał uchw alenia rezo lu c ji, iż S tany Zjednoczone we­
dług swojej kon sty tu c ji nie m ogą um kolonii tw o­
rzyć, ani Kraj u zab ierać bez zezw olenia miejscowych 
m ieszkańców, odrzucono 53 głosam i przeciw  30.

T aki rezu lta t w glosow aniu osiągnięto pod­
stępem  i z um ysłu sfałszow aną wiadomością. Nie 
licuje to  z pow agą i etyczną podwaliną, na  k tórej 
powinien się opierać rząd  republikański, a le  św iad­
czy w7ymownie o jego d ep raw acji. Takie podstępne 
postępow anie musi Filipińczyków  jeszcze  więcej 
oburzyć i utrw alić ich w walce z niegodziwymi 
intruzam i, k tó rzy z pp«M*auow tuizcmieni. sin  w a a -  
boiców. Sym patye narodów  m uszą stanąć  po stronie 
Filipińczyków .

Ze spraw miejskich.
( Zasiłki, n a  budowę św iątyń).

„Polacy zam ieszkali w T am low ie, najdalej na 
wschód w ysuniętej gubernii Rosyi europejskiej, tuż 
u podnóża gór uralskieh —  rozpoczęli składkowym  
groszem  budowę jedynej na całą  gubernię świątyni 
katolicKiej —  i zw racają  się do gm iny m iasta  Lwo­
wa o zasiłek.

„Ludzie rodzą się, rosną i um ierają  bez pomocy 
i pociechy relig ijnej —  albo co może gorsze —  szu­
k a ją  je j u obcych w yznań11, oto słowa w yjęte z ode­
zwy kom itetu budowy, k tó ra  p rzesz ła  cenzurę rosy j­
ską. M iędzy w ierszam i w yczyta każdy : m u s z ą  
u c i e k a ć  s i ę  d o  p o p ó w  p i a w o s l a w n y c t i  —  
ten jeden  m otyw w ystarczy za  w szelkie inne argit-

wym błyskiem  w oczach. —  Moja pani, ja k  pędom, 
że miała w idzynie, to m iała — jo  nigdy nie cyganie.

—  Być może Jagusiu , j a  się wam nie przeci- 
W ię; Bóg je s t  dobry, może se uprosiła tak ą  łaskę. " "

—  A ju śc i!  jakżeby inaczej.
—  Ju ż  to  samo, ze założyła  pralnię, gdzie o 

zarobek  i p rzytulenie każdej porządnej kobiecie ła ­
tw o, to juz  zasługa  p rzed ;BÓgiem, a  że była ludzka, 
to  wiem — ciągnęła słabym , monotonnym głosem  
Grabcowa.

W te j chwili w drzw iach otw artych, w śród k łę­
bów pary, s tanę ła  stro jna  w obcisły, watow any k a f ta ­
nik i kapelusz z piórkami, T ereska .

—  Dobry w ieczór! O ! re ty  — zapiszczał i —
ależ tu  oddeehać nie m ożna: wilgoć i zaduch z p ra ­
nia. G dzież można w tak iej izbie spać.

—  Z ostaw  utw urte, to p a ra  wyńdzie, a ino to
odpierzem y, to sie resz te  zostaw i.

—  W iecie, gdziem  b y ła?  U m ateczki na dole!
—  A cóż tam ?  —  p y ta ła  z zaiskrzonem  okiem 

Jag u sia .
—  Ano nic! L eży se i modli sie. J e s t  tam  

p rzy  niej Zofijo. W ykadziły  stancy je , bo podobno 
ju tro  ma przy jść ksiondz A lbert. Mówiła m ateczka, 
że po niej rządy  wy, Jagusiu , w eźm iecie, bo p ra k ty ­
kę  i piniondze macie.

— Juśc.ić, żebym chciała w ziąść, ino mi Pon 
Bóg dospomuże —  a  tw arz je j i m ałe oczka aź za­
płonęły radością do bliskiego spełn ien ia  m arzeń.

monty. S ek c ja  finansowa uchwaliła zasilić fundusz 
budowy kw otą 50 rubli.

Na zasilenie funduszu re s ta u ra c ji polskiego 
kościoła we W iedniu uchwalono zaknpno 5<1 losów 
po jednej koronie na bderyę fantow a pod p ro tek to ­
ratem  arcyksiężniczki Maryi \nuncyaty .

Odmówiono natom iast zasiłku na re s ta u ra c ję  
w alącego się kościoła rzym sko-katolickiego w Turce. 
R ada m iejska bowiem tylko w zupełnie wyjątkowych 
stosunkach — a tak ie  zachodzą w powyższych dwóch 
wypadkach — może zasilać budowę kościołów lub 
cerkw i po za obrębem m iasta  Lwowa, gdyż inaczej 
m u s i a ł a c h y b a  osobną rubrykę w budżecie swym 
na to otworzyć i znaczną kw otą dotować. W obec 
fak tu  zaś, że zaledwie miejscowym w tym  kierunku 
potrzebom  gm ina podołać może— byłobyto wręcz nie­
możliwo.

Taniość dzienników.
Spotkaliśm y się z ciekawym zarzutem . W chwili, 

gdy na rząd z różnych stron wywiera się nacisk 
ażeby zniósł stem pel dziennikarski, kiedy się to  mo­
tyw uje tem , ze stem pel podraża dzienniki, je s t  po­
datkiem  na to św iatło, jak ie  za  pomocą p rasy  ma 
się w szędzie przeciskać — w te j chwili D zienn ik  
P olski czyni nam  za rzu t t a n i o ś c i .

W  artyku le , aa  k tóry  wczoraj częściowo odpo­
wiedzieliśm y, p isze :

„Słowo Polskie zrobiło się najtańszem  pismem 
codziennem na całym obszarze z i e m  n a s z y c h  D la 
porów nania przytoczym y k ilka cyfr z p r a s y  a u -  
s t r y a c k i e j ,  ażeby  czytelnik mógł wyrobić sobie 
pojęcie o cenach pism, wychodzących w w arunkach 
nierównie korzystn iejszych, aniżeli nasze. I  t a k : 
N ow a Presse  kosztuje rocznie 2(j z i., Deutsches Yolks- 
Uatl 22 zł,, W iener T a g lla tt  24 zł., Ostdeułsche 
R u n d sch a u  18 zł i t. d. Zauw ażyć należy, że dzien­
nik1' te  wychodzą w k raju , w którym  rozw inął się 
olbrzymio przem ysł i handel —  m ają zatem  wieli i 
napływ  inseratów  —  i, co równie w ażne, w kraju , 
k tó ry  nie posiadając 70'7o analfabetów , dostarcza 
dziesięć razy  liczniejszego zastępu czytelników 11.

Co D, lennik  rozum ie przez „ziemie n a s z e 11 — 
skoro dla porów nania p rzy tacza  cyfry z p rasy  au- 
stryack ie j, a w łaściwie w iedeńskiej t \  Iko ? Ale m niej­
sza o tę  niejasność pojęcia „ziem ie n asze11.

W  odpowiedzi pizytoczym y mu przykłady z zie­
mi napraw dę n a s z e j  —  z W aiszaw y. Oto K a r  je r  
W arszawski, wychodzący dwa razy  dziennie, z czego 
ranne  w ydanie obejmuje d w a  d o  t r z e c h  a r k u ­
s z y  —  kosztu je  m i e s i ę c z n i e  ty lko 75 kop., K u ­
r ie r  Codzionńu  m iesięcznie ^5 0  kop. - D zienn ik  dla 
*ss275tKc«“m resręcsnie Kop., n u r /e r  f-utsut w r a z ' 
z p rzesy łką na całą Rosyę m i e s i ę c z n i e  tylko 
35 kop. Prosim y do tego dodać stem pel — a jeszcze 
cena będzie tań sza  od naszej.

D laczego te  p.sm a są  ta k  tan ie  —  wie t) tem 
doskonale D zienn ik  Polski. D latego, że podobnie 
Słow u, s ta ły  się nąjpoczytniejszem i, a i l o ś ć  wpły­
w ającej p renum eraty  zastępu je  w takim  wypadku 
zupełnie je j w y s o k o ś ć .

A te raz  pisma, wychodzące w tych ziemiach, 
k tó re  d la  D ziennika  Polskiego są  ..nasze“. P rz y ta ­
czamy tak ie , k tóre, m i m o  ż e  p r z e w y ż s z a j ą  Sło­
wo r o z m i a r a m i ,  j e s z c z e  s ą  o d  n i e g o  s t o ­
s u n k o w o  t a ń s z e ,  jedynie dla tego, że pozw ala 
im na to szerokie ich rozpow szechnienie.

1 ta k  we W iednu i: Oesterreichische Yolks £ei- 
tung  wychodzi w objętości dwóch do trzech arkuszy  
dziennie, a. num er poszczególny kosztu je t y l k o  
d w a  c e n t  y. Illv.sk/ iertes W iener .Journal wychodzi 
s i e d ni razy w tygodniu, w objętości 2— 3 arkuszy, 
kosztu je kw artaln ie  ty lko 3 zt. 75 et Illustriertes

—  Kto ta  nio telow ne stówki, ja k  wy w kufrze 
to  go ta  najpirw y wezmom Błożycie se kaucyjom 
i zostaniecie m ateczkom . Juśc ić  tak ich  ja k  jo , ani. 
Ja g a , to ta  nie wezmom.

—  A n o ! będziecie pan ią  —  w trąciła  szyderczo 
T e re s k a — czarną chustkę i czarny przyodziwek m a­
cie, ino se po piniondze za pranie chodzić będziecie.

Jag u sia  przysuw ała i odsuw ała1 m achinalnie 
balię, bo o°arn iae ją  zaczęta gorączka radości. Nie 
m ogła już jirać, w zruszona ta k  wielkim za sz c z y tem ; 
niemal szczęściem  — jak i j ą  miał spotkać. M aryna 
z J a g ą  patrzy ły  na nią z szacunkiem  i pokorą, bo 
od niej te raz  ich los zależeć będzie

W ichura na dworze, deszcz ze śniegiem uderza 
w szyby . jęczą  i trzeszcza, szyldy, skrzypią  bramy 
w kam ienicach. W drugiej praczek izbie cisza i mrok, 
błyszczy jeno m aleńka, czerw ona lampka, krwawym  
refleksem  obrzucając ciemną tw arz  Matki Boskiej, 
w ązkie złote ram k i, pełne różańców i koronek. 
W piecu z pod szarego popiołu przeb łysku ją  czasem 
żarzące się węgle. Spią w szystk ie. Czasem trz a ­
śnie w ązkie łóżko Grabcowej, to zmąci ciszę chra­
pliwy, świszczący oddech J a g i i M aryny, to  znów 
T ereska  coś przez sen z ag ad a , głowa je j, ubrana 
w papiloty, z św iecącą od gliceryny tw arzą , rzuci 
się po poduszce. Ja g u s ia  czuwa... J e j  jednej radość 
i szczęście bez granic spać nie daje P ie rzy n a  ją  
dusi, gorąco i parno je j, — z trudnością w ciąga Jo 
płuc wilgotne, zatęch łe  pow ietrze. (Dok. n a s i) .

Klaki, cylindry, rękawiczki, koszule: kołnigfze, manszety, krawaty [  SK iEG O
i p o l e c a  M agazyn nowości *911 Lwuw, róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja
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W iener E xtroM att dwa razy  ćbiennic, 2 — 3 arkuszy, 
kw artaln ie  4  zł. 50 ct. A w szakże lo są wydawni­
ctw a codzienne i l u s t r o w a n e !

P rzypatrzm y  się z kolei pismom czeskim : N a-  
rudni Politika  wychodzi dwa razy  dziennie —  ko­
sztu je  tylko 1 zł. m iesięcznie. H las N aroda  —  dwa 
razy  dziennie, rozm iaram i znacznie w iększy od Sło­
wa Polskiego —  m iesięcznie 1 zł. 25 ct. P ohtik  —  
dwa razy  dziennie, ranne wydanie 2— 3 arkuszy, 
m iesięcznie 1 zł. 30 ct. P hneiisk ie  L is ty  wraz z ty- 
trodniowym dodatkiem  literackim  ty lko 90 ct. m ie­
sięcznie.

im ponująco pod tym  wględem przedstaw iają  
się wydawnictwa w Niemczech, gdzie w praw dzie nie 
ma stem pla, ale gdyby naw et dodać jego koszt, je ­
szcze te  pism a będą przedstaw iały  się jako  bajecznie 
tan ie  w porównaniu z naszem i. N. p. tak ie  B erliner  
Neaeste N achrichten, dwa olbrzym ie w ydania dzien­
nie, z o ś m i o m a  bezpłatnym i ilustracyam i, dodatka­
mi tygodniowymi i miesięcznymi (literacki, rolniczy, 
przemysłowy, hum orystyczny, tygodnik mód itd.) ko­
sz tu ją  kw artaln ie 5 mk., czyli około o zł. B erli­
ner M orgen Ztg. kosztu je  50 i‘. czyli 30 ct. m iesię­
cznie. M ainzer Tagblatt 2 m. 25 f. czyli 1 zł. 35 et. 
k w a r t a l n i e  (pismo ilustrow ane). Greizer Tage- 
blatt 'kw artalni* 2 m. =  1 zł. 20  ct., czyli m i e ­
s i ę c z n i e  40 ct.

Nie sięgamy juz po dalsze porówmania —  te, 
któreśm y podali, w ystarczają  na udowodnienie, że 
ani na naszych ani na nie-naszycli ziemiach taniość 
Słoiva Polskiego nie je s t  ta k  w yjątkow a, ja k  się to 
D ziennikow i tw ierdzić podoba. Z czego on nam  za ­
rz u t robi —  my sobie poczytujem y za zasługę.

K iedy au to r niniejszych uw ag przez 30 la ty  
był w P rudze —  śp. Sladków ski mówił mu z d u m ą : 
„Czeski chłop w polu w czasie wypoczynku czyta 
N ar. L is ty  —  i w tern nasza  s iła“ . A u nas w 30 
la t później ? !!  Ażeby tedy  i u nas siła ta  wyrobić 
się mogła, po trzeba ta k  tanich pism codziennrch 
polskich, żeby chłop polski mógł je  czytać. Jeże li 
to się D ziennikow i P olskiem u  me podoba, to nmsi 
on mieć s w o j e  ku tem u powody, ale my ju ż  mu 
aa to  me poradzim y.

Gd administracyi.
C z t t s  o d n o w i ć  p r a e d j ł l a t ę .
W arunki prenum eraty w  nagłówku.
W szy scy  now oprzystępujacy prenum e­

ratorzy otrzym ują „N ow orocsnik Słowa P ol­
skiego“ bezpłatnie.

Prenum eratorzy Słowa, 1 'ols], Pr/o mają je- 
chjme prawo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany P o is J c P "  wraz
z dodatkiem n ^ p i o w s i ^ t i i  j a i ó d  |SSM*v« 
s ld t ę l i l

T y g o d n ik  P o ls k i  wychodzi w W arszaw ie 
i bogactwem ilustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych p isarzy , zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena T yg o d n ika  Polskiego  w raz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenum eratorów  Słow a Polskiego  
we Lwowie i K rakow ie : n f  ptSowLncyt: ct.
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Kronika miejscowa.
Ju tro - .  L W Ó W ’ 11  lu te8 '°-

— 12 lutego. Niedziela, Eulalii.
_  Wschód slonca o godzinie 7 minut 20, zachód o godz. 5 

minut 11.
— O godzinie 11 rano w gmachu uniwersytetu posiedzenie 

komisy* budowy pomnika Adama Mickiewicza.
— O godzinie i l  rano walne zgromadzenie „Pracy kobiet0 

(Wałowa 4).
— O godzinie Stó popołudniu w teatrze hr, Skarbka: „Jaś i 

Małgosia0 i „Powrót taty“.
I— O godzinie 5 popołudniu w „Skale odczyt p. Br. Ducho- 

wicza „O wodzie0.
— O godz. 7Va wieczorem w te„trze hr. Skarbka: „Tamten0.
— Repertoar karnawałowy:

Wieczór z tańcami Towarzystwa prawniczego w Kasynie 
miejskiem.
Wieczorek z tańcami „Echa° w Klubie pocztowym. 
Wieczór z tańcami „Jedności” (Piesza 1).
Wieczór z tańcam i „Przyszło'- i ” (O rm iańska  2u)
Wieczór z tańcami Stowarzyszenia towarzyszy piekarskich 
(Dom roootniczy, pasaż HausinanaJ.
P o j u t r z e :
k . lutr ° ' Poniedziałek, Katarzyny Ricci.

— Wschód słońca o godzinie 7 minut 18, zachód O godz. 5 
minut 12.

— O godzinie 9 wieczorem w Klubie pocztowym wieczór 
z tańcami.
D y p lo m  to k a r z y  w  e t e r y  n a r y  i otrzymali 

w tutejszej A k ad em ii w eterynaryjnej pp.: Stanisław 
Kluz z Rzeszowa i Teodor Zlutanow zPlowcliw (wBul- 
garyi).

P o g ł o s k i  — dotąd poważnie nie .stwierdzone, 
obiegają znowu po mieście o zmianie w rządach Ualicyi,
0 prawdopodobnem objęciu teki ministra skarbu przez 
namiestnika hr. P i  ni ń s k ie  go.

-Test to echo pogłosek styczniowych, tym razem 
jednak tylko w granicach tej jednej wiadomości, bez 
wymieniania innych nazwisk.

„Jeszcze skóra ua bc.ranie“... Według te ­
go przysłowia postąpiły dzienniki niemieckie, głosząc, 
że dyrekcyę Kasy oszczędności obejmuje p. Antym Ni- 
korowicz, dyrygent filii Banku hipotecznego w Krako­
wie. Dzisiejsza Gązeta Narodowa, zażywająca opinii, 
iż jest w bliskich stosunkach z pałacem „pod Kawka­
m i11 —  zwraca wprawdzie uw agę, że to przedwcze­
śnie —  ale już mówi o tern, jako o „kandydaturze", 
którą też na przyszłość zaleca. Przypommamy, — że 
posada dyrektora k asy  oszczędności nie wakuje i że 
obsadza ja  walne zgromadzenie Tow. Kasy oszczędno­
ści. Mówić dziś o kandydaturach jest nietylko przed­
wcześnie, ale co w ięcej: bardzo n i e t a k t o w n i e .

Dyetaryusze magistratu wnieśli do Rady
miejskiej petycyę, w której proszą, aby przy sposo­
bności orgauizacyi całej sluzby miejskiej i urangowania 
urzędników, zajęto się także i nimi. Powołują się w pe- 
tycyi aa  to, że w ostatnich latach nie tylko mstytucye 
prywatne i autonomiczne, (jak up. m agistrat m iasta K ra­
kowa i Stanisławowa), ale i rząd nawet zajęły się 
szczerze rozwiązaniem kwestyi dyurnistów: polepszono 
płace, utworzono specyalne uraugowauie, umożliwiono 
kwalifikującym się z mocy odbytej wszechstronnie pra­
ktyki dyetaryuszom awaus w szeregi urzędnicze i t. p. 
powstał więc prąd, mający na celu uzdrowienie stosun­
ków socyałnych, a zaznaczający niedwuznacznie, że 
owe miliony (?) nędzarzy, w pocie czoła na chleb po­
wszedni pracujących, zasługują mimo braku egzaminów 
uniwersyteckich na to, by im zabezpieczyć spokojne 
jutro i uwolnić od troski o los najbliższej rodziuy. Ra­
da m iejska wprawdzie przed trzem a laty przeznaczyła 
na polepszenie bytu dyetaryuszy kwotę 4.000 zł., gdy 
jednak przez to nie rozstrzygnięto jeszcze kwestyi bytu 
dyetaryuszy, a tern samem nie uwolniono ich od łatwo 
zrozumiałego niepokoju, przeto piszą w petycyi:

„ 1 . ze w zg lęd u , że sp e łn iam y  z p o ży tk iem  d la  
d o b ra  g m in y  w sze lk ie  czynności u rzęd n ik ó w  sta ły ch , 
w y rę c z a ją c  ty ch  o sta tn ich  n ie jed n o k ro tn ie  w  ag en d ach , 
w y m ag a ją cy ch  p raw d z iw e j ru ty n y , z ro zu m ien ia  rzeczy
1 skupienia m yśli;

„2 . ze względu, że wgronie naszem znajdują się 
ludzie, którzy po 5, 10, lo , a nawet więcej lat wy­
czekują stabilizacyi, uregulowania plac i praw do eme­
rytury ;

„ 3 . ze względu, że zaangażowani straconymi la­
tami, sierauem  w służbie miejskiej zdrowiem i skrę­
powani rodzinnymi stosunkami nie możemy marzyć
0 szukaniu posad przy innych dykasteryach;

„4. ze względu, śs« przeprowadzić się mające 
uraugowauie urzędników nasuwa najlepszą sposobność 
do zajęcia się i naszym losem :

„ 5 . ostatecznie —  ze względu, że wskutek cię­
żkich warunków, w jakich żyć musimy, myśli nasze 
zaabsorbowane są niepokojem o przyszłość, wskutek 
czego uginamy się formalnie pod brzemieniem nędzy
1 kłopotów, najmocniej prosimy ;

„Prześwietna Reprezeutacya raczy łaskawie za­
jąć  się losem licznej rzeszy dyetaryuszy miejskich, 
wcielić tychże przy sposobności rangowauia u rzędni­
ków stałych z  uwzględnieniem spędzonych lat w słu­
żbie miejskiej do najniższej rangi urzędników manipu­
lacyjnych z możliwością dalszego awansu i prawami 
do em erytury0.

Kwiatek biurokratyczny. Od pewnej insty- 
tucyi we Lwowie zażądało ministerstwo rolnictwa re­
skryptem z 20 m aja 1898 za pośrednictwem tutejsze­
go namiestnictwa, przedłożenia sobie odpisu reskryptu 
m inisterstwa skarbu z 7 stycznia 1898. Źedany odpis 
posłużyć tnial do stanowczego załatwienia prośby tej 
instytucji a prośby uość pilnej, bo się rozchodziło o 
podjęcie znaczniejszej sumy pieniężnej. Aby więc otrzy­
mać ten odpis rekryptu m inisterstwa skarbu, wpadł re­
ferent ministerstwa rolnictwa na pomysł, pisać po nie­
go aż do Lwowa. Można sobie wyobrazić, na jak  dłu­
go odwlókł on załatwienie sprawy.

Być zresztą może, że przypuszczał, iż wcześniej 
otrzyma to, czego chciał ze Lwowa, aniżeli od swojego 
kolegi z ministerstwb skarbu w 1 iedniu.

W każdym razie —  wiwat b iu rokracya!

E k s p l c z y a  t e r p e n t y n y .  Wczoraj po godz. 5 
popołudniu zdarzył się ponownie wypadek eksplozji 
terpentyny, przygotowanej na larbę do zapuszczauia 
pudlog, i omal nie spowodował śmierci kilku ludzi.

Dozorca domu przy ul. Akademickiej pod 1. 16 
nazwiskiem Grzegorz Schmidt gotował przy pomocy 
swej służącej Julii Żukowskiej terpentynę z woskiem, 
sporządzając w ten sposób farbę do zapuszczauia po- 
dlóg. W izbie znajdowało się prócz nich dwoje dzieci 
Schmidta, jedno jeszcze w powiciu, drugie zaś liczące 
niespełna lat 2 .

Nagle eksplodowała za siluie rozgrzana terpenty­
na, a struga płomieni zalała kuchnię. Poczęto tłumić 
kocami ogień, przyczem naczynie przewrócono.

Wielką p r z y t o m n o ś ć  umysłu okazała służąca Żu­
kowska, mimo bowiem doznanych poparzeń na rękach 
i twarzy, widząc groźne niebezpieczeństwo, schwyciła

dzieić-iki i wyrzuciła jo przez zamknięte okno na dzi 
dziniee, a następnie wraz z swym siużborlawoą z:ij<.l i 
się gaszeniem oguia.

Ciężko poparzonych Schmidta i Żukowską, tudzież 
dzieciaki trochę szkłem zbitego okna okaleczone, opa­
trzyło wezwane telefonem pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego.

„Durny Ja.&io“ miał wczoraj przygodę nielada. 
Przechodząc Rynkiem, według swojego zwyczaju „hu­
kał" ludziom do uszu, i rozrzucał hojnie swoimi do­
wcipami. Wielu przyjmowało nawet z zadowoleniem 
objawy dobrego humoru naszego miejskiego dowcipni­
sia, nie podobało się to jednak pewnemu majorowi 24 
pp. Oburzony zuchwalstwem Jasia, który huknął mu 
coś do ucha —  oskarżył go przed policyantem o na­
tręctwo i nakazał surowo, pod odpowiedzialnością, aże­
by oskarżenie to faktycznie weszło do biura policyi.

Stało się zadość jego w oli, i oskarżenie, spisane 
na pół arkuszu, poszło do —  biurka.

Jasio został urneśmierletniony w policyjnycli ak­
tach, a wieczorem już opowiadał, przechodząc ulicą —
0 swojej przygodzie z armią.

Wiosna.. Jeżeli mówiliśmy dotąd o przede- 
dniach i przedświtach wiosny, to dzisiaj zanotować trzeba 
już chyba nastanie całej wiosny. Pogoda, sionce, cie­
pło —  doprawdy, czegoś podobnego nie można było 
chyba spodziewać się około połowy lutego. Maluczko, 
a maluczko, trzeba będzie letnie zarzutki wydobyć 
z szafy i wdziewać je  w miejsce zimowych płaszczów.

Kronika kratowa.
M ianow ania i przeniesien ia kolejow e.
M ianowani: Ryszard Romański asystent, inżynie­

rem z płacą 800 zł. dla Stanisław ow a; Włodzimierz 
Szczypczyk asystent, inżynierem z płacą 800 zł. dla 
Stanisławowa; Kobrzyński Włodzimierz, wolimtaryuszeni 
dla Bortnik; Luttinger Henryk, wolantaryuszem.

Przeniesieni: Mauipulantka Emilia Smutua prze­
niesioną została ze Stanisławowa do Lwowa asystent 
Marceli Niestenberger przeznaczony został, jako k a s je r  
osobowy na dworcu kolej, stanisławowskim. — Inży­
nier Roman Cyps, przeznaczony został w tymczasowy 
stan spoczynku.

Zwolnieni zostali ze służby aspiranci : Ax Abra­
ham Elio, Giirtler Wałeryau i Frauciszek Załuski

Zjazd lek arzy  i przyrodników  polskich.
Z inieyatywy Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i 
Towarzystwa przyrodników polskich imieniem Kopernika 
utworzy! się komitet gospodarczy IX. Zjazdu lekarzy
1 przyrodników, mającego się odbyć w połączeniu z wy­
staw ą przyrodniczo lekarską w leeie 1900 roku w K ra­
kowie. Przewodniczącymi komitetu są prof. dr. K. Ko- 
stauecki i prof. dr. A WPkowski, sekretarzem  geueral 
nym doc. dr. St. Ciechanowski, skarbnikiem dr. j 

Gwiazdomorski. W skład komitetu wykonawczego wcho­
dzą dalej: prof. dr. E. Bandrowski. prof. dr. N. Cybul­
ski, prof. dr. S. Domański, p. E. Hellor, własc. apteki, 
inż. 11. Ingarden, prezes i delegat Tow. tCoIin. kra':., 
dr. A. Kwaśuicki, doc. dr. L. Kryński, prof. dr. S. Po 
nikło, doc. dr. J. Raczyński, dr. M. Śliwiński, dr. J. 
Surzycki, prof. SteiugTaberp'delegat Tow. techn. krak., 
dr. St. Tolloczko, prof. dr. L. Wachholz, prof. dr. A 
Zarewicz Do polnego komitetu gospodarczego należą 
opócz już wymienionych: prof. dr. O. Bujwid, prof. dr 
Godlewski, prof. R. Gutwiński, prof. dr. K. Hoyor. 
prof. dr. M.. L. Jakubowski, prof. dr. H. Jordan, radca' 
dworu prof. dr. E. Korczyński, prof. 1 Krauz, prof. dr- 
K. Kiecki., dr. M. Kolin, prof. dr. J. Łazarski, doc.; 
dr. W . Łepkowski, dyr. I. Pcteleuz, prezes Iow . im 
Kopernika, prof. dr. P. Pieniążek, prezes Tow. lek 
prof. dr. J . Rostafiński, doc. dr. A. Rosndrj prof. dr. 
M. Rudzki, doc. dr. L. Świstalski, Radca prof. ftr. B.- 
Wicherkiewicz, prof. dr. Iv. Żórawski. Skład sekoyi ko­
mitetu gospodarczego zostanie później ogłoszony.

Doc. dr. Ciechanowski, sekretarz goneramy (Kra­
ków. Karmelicka 25).

K om itet krakow ski tizic.lt. sztuki na 
W ystaw ie  w szechśw iatow ej 1900 roku w Pary­
żu, odbył duia 25 stycznia b. r. piąte z rzędu posie­
dzenie. Przewodniczący-, radca dworu, proŁ .1. Soko­
łowski oznajmił, że od c w i  ostatmsgo posiedzenia 
wpłynęło na koszta modelu Zamku krakowskiego lb  i 
zł, w ."a., które są złożone w Kasie oszczędności m. 
Krakowa i żc jest nadzieja, ze w ciągu roku będą 
wpływać z tego samego źródła dalsze na ten cel wkla 
dki, ażeby koszta, o ile bęazie można, zostały pokryte. 
Zakomunikował następnie odpowiedź p. W itkiewicza na 
pismo, wystosowane doń * sprawie omawianego na 
ostatniem posiedzeniu projektu zrobienia modelu z drze­
wa jednej z wił zakopfń iki ;h, zbudowanych w stylu 
przez niego stworzonym. P  \* itkiewicz nie odmawia go­
towości zajęcia, się urzeczywistnieniem tego pomysłu, 
nie może jednał zrobić tego z własnych funduszów, 
ze względu na dość znaczny koszt. Komitet, mając 
na uwadze, że już model Zamku na Wawelu, przezna­
czony ii a W ystawę w szechświatową 1900 r. w Paryżu 
rob' się kasztem kraju  i składek prywatnych, że prze­
to niepodobna domagać się dalszych jeszcze ofiar na 
tego rodzaju cele, postauowił przedstawić sprawę mi- 
nisteistw u z prośbą o stosowną subw encyę; dla po­
parcia dołączyć do podania zdjęcie fotograficzne wy­
branego przez p. W itkiewicza na ten cel budynku, 
i zwrócić uw agę sfer decydujących na świeżość moty­
wów, odznaczających się oryginalnością, charakierysty-

Kwiaty, pióra, ijazy, koronki, rękawiczki MIKOŁAJ LUDWIG
wachlarze w wielkim wyborze, poleca we Lwowie, plac Maryacki 6.
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ką i artyzmem, które zasługują, aby je dać poznać ua 
Wystawie wszechświatowej.

Omawiano ua tern miejscu także kwesty? doty­
czącą pomieszczenia na wystawie utworów naszych ar­
tystów objawiono jednomyślnie życzenie, ażeby były 
skoncentrowane w jednej su fi; a gdyby na to prze­
strzeń ubikaeyi, jak ą  będzie miał w Paryżu austryaeki 
dziai sztuki do dyspozycyi, nie pozwalała — w jednej 
grupie. Uchwalono w tyrh przedmiocie wystosować 
odezwę do speeyalnego komitetu w Wiedniu i położyć 
uacisK na konieczność SDelnienia tego warunku, co się 
przyczy ni znaezuie do uświetnienia działu sztuki au 
stryaeldej przez pozyskanie do niego ul worów najwy­
bitniejszych polskich artystów Uehwalnuo nareszcie 
zażądać od speeyalnego komitetu w Wiedniu informa- 
eyi, jak  ma sobie postąpić komitet przy zgłoszeniach 
na Wystawę dzieł, przenoszących li ma powierzchni lub 
•f. 00 kg. wagi. Dzieł u  lei ab jest między dotąd zgloszo- 
uemi trzy, a można się spodziewać, że będzie ich wię­
cej. §. 10 instrukcji wystawowej objaśnia wprawdzie, 
że dz.ela ponad powyższe rozmiary mogą być nadesła­
ne tylko na podstawie uzyskanego poprzednio pozwo­
lenia speeyalnego komitetu w Wiedniu, lecz postano­
wienie to może tylko obowiązywać artystów, zgłasza­
jących bezpośrednio swoje utwory w speeyaluym ko­
mitecie —  dla artystów, zgłaszających się w podkomi­
tetach krakowskim i praskim, bylony wielce ucią­
żliwe i zniechęcające do wzięcia udziału w powsze­
dniej Wystawie.

Rozpatrując się za dziełami sztuki polskiej, dla 
działu austryackiego na W ystawę W szechświatową 
,1900 roku w Paryżu, znajdujących się w prywatnych 
zbiorac h, postanowiono podjąć starania o sprowadze­
nie z Petersburga „Tarczy moskiewskiej- Jana  Ra­
kowskiego, jako najwięcej artystycznego i oryginalnego 
utworu z pomiędzy pozostałych po tym artyście.

Tarnopol. (Od nasz. kor.) Straszne nieszczę­
śc ie  rodzinne spadło na dum tut- urzędnika kolei pań­
stw ow ej p. S. Siedmioro dzieci w ciągu dwóch tygo­
dn i zapadło na szkarlatynę. Nieszczęśliwemu p. S. grozi 
Los ojea zadżumiouych I Parę dni temu córeczka, one- 
igdaj znów synek 1 ] -letni w ciągu 48 godzin ulegli 
'strasznej chorobie. Dziś 12-letni synek znowu walczy 
z śmiercią. Taki też istotnie charakter, wbrew wszel­
kim urzędowym zaprzeczeniom, ma tegoroczna epidemia 
szkarlatyny w Tarnopolu.

Wczoraj ukonstytuowała się Rada gminna. Pier­
wszym assesorem wybrany adwokat dr. Landau

W spraw ie sam obójstw a poezimistrza w Hlu- 
boczku wielkim, o którem podaliśmy w rannein wydn- 
niu wiadomość, donoszą nam z innego źródła. Dnia 9. 
b. m. o godzinie 3 popoł. zastrzelił się pocztimstrz tu­
tejszego urzędu pocztowego nazwiskiem Józef Ancuta. 
7. pozostawionych listów wynika, iż przyczyną samobój­
stw a są niesnaski rodzinne.

O m al n ie  t r a g e d y ą , p iszą  n am  z T u rk i pod 
( Jiyrowem, zakończyło się w tern miejscu onegdaj pe­
wne wesele żydowskie. Zazdrosny amant pewnej z ucze­
stniczek uroczystości, widząc, że rywal bierze j;| do 
tańca, wbił mu w okolice serca scyzoryk. Zranionemu 
nie grozi podobno niebezpieczeństwo.

K o m i te t e t  o b y w a t e l s k i  p r  z e d  w y b o r c z y  / .  i  U .  
d z i e l n i c y  zaprasza wszystkich wyborców tych dzielnic na Zgro­
madzenie odbyć się mające na dniu 13 Dra. t. j. w  poniedziałek 
iv lokalu Towarzystwa im. Moniuszki przy ulicy Gródeckiej 1. 49 
(parter) celem przedłożenia listy kandydatów z tych dzielnic do 
Bady miejskiej.

O d c z y t .  W niedzielę, dnia 12 bm ,vyglosi p- Bronisław 
Duchowicz z ramienia akademickiego Kol - Tow. Szkoły lu—>\vej 
odczyt pt. „O wodzie i o jej znaczeniu* w „Skale4* o godzinie 
ó wieczorem.

XXT'X3J. ra t  ii e z g r o m a d z e n i e  p o i .  T o w .  p r z y ­
r o d n i k ó w  im  K o p e r n i k a  we Lwowie, odbędzie się w so­
botę, dnia 18 b m. o godzinie 6 1/* popołudniu w sali Instytutu 
chemicznego (ulica Długosza). Porządek dzienny: 1) Zagajenie 
posiedzenia przez przewodniczącego. 2) Wnioski wydziału o za­
mianowanie członka honorowego. 3) Sprawozdanie z czynnoSci 
za  rok 1898 4) Sprawozdanie z czynności oddzia łu  Krakow skie­
go  5) Sprawozdanie kasowe, fi) Sprawozdanie komisyi kontrolu 
jąeej. 7) Odczyt dra Wiktora Welira: „O immunizacyi44. 8) Wy­
bór przewodniczącego na rok 1S99. 9) Wybór trzech członków
zarządu w miejsce ustępujących w myśl §. XI. statutu. 10) Wnio­
ski czlonkówc

| |  „ O g n i s k l l  k o b ie t“  odbedzie się dnia 11 bm wy­
kład p. Wilhelma Feldmana „O Michale Aniole*.

O s ta t n i  w ie c z o r e k  m a s k o w y  na dochód funduszów 
inwalidów, wdów i sierót. Sto W. „Gw.azda41 odbędzie się w so­
botę, dnia 11 bm. Wstęp od osoby 1 zlr. Zaproszenia wydaje 
biuro Stowarzyszenia przy ulicy Franciszkańsk ij 1 7

t f  r e j e s t r z e  s k ł a d e k  na pomnik .dicficw.cza poda­
nych wczoraj, wkradła się w wierszu 3 pomyłka. Narosłe odse­
tki za pól roku wynoszą 213'47, a nie 113 -47.

Z m a r l i :
W Zakopanem: Anna Eufrozyna z Kwiatkowsk—h Kasze- 

lewska, wdowa po kontrolorze podatkowym, (matka proboszcza) 
w 68 roku życia.

K t t r s  p r z y g o t o w a w c z y  do egzaminu na jednorocz­
nych ochotników (Intelligtnzpiufung) rozpoczyna się z dn ,»m 1 
marca w szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego ulica Bra- 
jerowska boczna 1 3.

G a b r y e l s k a  (K r z y s z t o f o ) ' y .  K r a l .ó i c ) .  Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w -Uistryi fabryki P e t r o f  z mechani­
ką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlr.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m i n i s h  a c y n  p r z y  u l ic y  
C J io r ą ż c z y z n y  l. 17.

Rozma^nści.
Ks. A lfred  K oburski, o którego śmierci do­

nosiliśmy, zginął według intoi macyi Bitdap. '1'o.ybkdlii 
samobójczo, zastrzelił się, Jego zgon tragiczny ma po­
zostawać w związku ze znaną aferą szulerską w B er­
linie.

^ J& zd  a r c h e o l o g ó w .  W sierpniu v. b. ma się 
odbyć w Kijowie zjazd archeologów w połączeniu z wy 
siaw ą. Na wystawę, jak  donosi \ o ’tp. wr.. prof. Aiitb- 
faowieć opracowuje mtypę ar$neciw£ik.ui£ Wołynia, inni

czterej —  mapę lewego brzegu Ukrainy pod względem 
historycznym itd. Członkowie ziazdu odbędą też szerer 
wy cieczek archeologicznych, których celem b ę d ą : Łuck, 
Kamieniec, Ostróg, WJodzimierz-Wolyński, Dubuo, Czer­
kasy4, Biala-Cerkiew, Korsuń, Międzygórze i iu.

B ez biletów . W tych dniach w pociągu oso­
bowym kolei warszawsko-wiedeńskiej kontrolor znalazł 
43 pasażerów bez biletów. Z tego powodu starszy kon­
duktor pociągu za nieJozór zostat zdegradowany na 
konduktora pociągów towarowych, a -winni konduktorzy 
uwolnieni ze służby; nadto wytoczono im sprawy 
sądowe.

Chartum, wielkie miasto w Sudanie, wsławio­
ne bohaterska obroną i zgonem generała Gordona, a po 
zdobyciu Omdurmnnu przez Kiczenera często znów 
wspominane, mieści w sobie grób znakomitego Polaka, 
bo dokądby polska stopa nie dotarła? W Chartum za­
kończył życie w r. 1848 sławny misyonarz, ks. Ma­
ksymilian Rjllo, znany z dziejów życia Juliusza Się- 
waekiego, który w Ziemi św. przed nim się spowiadał 
i do mszy m a służył. Ks. Ryl to, którego portret podo­
bny raczej do Araba niż do Polaka (tak się przejął 
obyczajami Wschodu), widzieć można w znanej historyi 
0 0 .  Zmartwychwstańców przez O. Smolikowskiego, 
stal na czele komisyi, spisującej w Rzymie zeznania 
M. Makryny Mieczyslawskiej. Zwłoki jego złożono 
w ogrodzie misyi katolickiej w Chartum, Czy Anglicy 
ślad miejsca ostatniego jego spoczynku odkryli? Między 
murzynami, w gorącej stretie, daleko od ojczyzny zło­
żył swe kości ks. R\llo. Do kraju tak tęsknił, iż ma­
w iał: „Oknem bym wlazł do Polski, ntetyłkc drzwiami, 
gdyby mi pozwolili44. /

Szynki. Belgia jest krajem najbardziej obfitu­
jącym w szynki i niedawno wszczął się tam spór, 
w któiej miejscowości znajduje ich Si5 procentowo naj­
więcej. Otóż przyznano pierwszeństwo gminie Ghi- 
stenghien, gdzie przypada 1 szynk ua 13 osób. Obe­
cnie wszakże przekonano się, iż we wsi \ancelles na 
terytoryum Philippovile, mającej ludności: 64 mężczyzn, 
55 tob iet i 72 dzieci, niżej lat 16, znajduje się 17 
szynków, ^zyli 1 przypada na 4 dorosłych mężczyzn

O ryginalne oszustw o. Jedno z istniejących 
w Marsylii Towarzystw ubezpieczeń od wypadków nie­
szczęśliwych uważało od pewnego czasu ze zdziwie­
niem, że coraz częściej wypada mu płacić odszkodo­
wania za ukąszenie przez konia. Okazało się, że oszu­
ści sfaDr, kowali sobie sztuczną szczękę końską z żelaza, 
którą zadawali sohie nawzajem lekkie rany, potem 
świadczyli jedni za drugimi przed trybunałem.

P ap ierosy  na scenie. R eiyserya teatru Le­
tniego vr W arszawie wydała polecenie artys tom aby 
zaprzestali palenia na scenie papierosów 1 cygar pod­
czas gry.

Zarazem w celu zapobieżenia możliwym z powo­
du palenia tytoniu wypadkom, powykreślano w sztu­
kach, ua re p e r tu a rz e  podawane p rz e z  au to rów  infornm 
cye co do zapalania na scenie papierosów.

Wyjątki m ają być uwzględniane tylko w razach, 
gdy palenia tytoniu wymaga tocząca się na scenie 
akcya, lecz i wtedy będą zastosowane osobne środki 
ostrożności.

L ilipucia osada, w7 departamencie Hante- 
Marne, w kantonie (gminie) Andilot, leży wioseczka 
Morteau, która jest najm niejszą jednostka administra­
cyjną we F ranc ji. Lilipucia ta  miejscowość ma 14 mie­
szkańców, z których 2 lub 3 dorosłych mężczyzn ma 
prawo głosu przy wyborach Wioseczka stanowi muni- 
cypalność (eommune) i musi wybierać co 3 lata radę 
municypalną, złożoną z 10 członków, bo mniej licznej 
prawo me przewiduje. Oczywiście wszyscy wyborcy 
dają samym sobie mandaty, ale oprócz tego muszą so­
bie dobierać rajców, z osób zamieszkałych w wiosce. 
Podczas ostatiiich wyborów, glosujących było tylno 
dwóch, 9 rajców wybrali jednogłośnie, na dziesiątego 
me mogli się zgodzić. Było dwóch kandydatów : każdy 
otrzymał po jednym głosie. Doszło do wyboru ściślej 
szego, a gdy jeden z wyborców powstrzymał się od 
glosowania, kandydat drugiego przeszedł jednym  gło­
sem. Wioska ta  mu też wybieralnego mera, który chy­
ba nie wiele ma do roboty. Co ciekawsze, rada ta  mu­
nicypalna posyła na równi z innemi, mnjącemi po 
10 członków, jednego delegata na wTybory senatorów.

(L ic h w a  czy  k o n tr a k ty  spółki.?)

S ta n is ła w ó w . 10 lutego,

Ja k ie  przeróżne formy przyb iera  lichwa na wsi, 
szczególnie zaś na Podkaparciu we wschodniej Gali- 
cyi, o tem  m ożna powziąć jak ie  tak ie  wyobrażenie 
z rozitraw y karnej, k tó ra  się 'tą  onegdaj toczyła 
p rzed  zwykłym trybunałem  w yrokującym . JaJjp o sk ar­
żony staw ał Mortko H erseh Lotskor, szynkarz z Krzv* 
wca pod Solotwiną, gdzie oskarżony posiada tak że  
trospodarct\\o  rolnć.

L ocker pożycza! włościanom, potrzebującym  
pieniędzy, gotowkę pod dwojakimi w arunkam i, albo 
dłużnik zobowiązywał się""swoje w łasne ciele, niższej 
w artości, aniżeli wynomla kw ota pnzyczonn, wycho­
wać na. krowę, i tę  następnie Beckerowi ty tu łem  
zwrotu długu oddawał, albo też  Locker oddawał wło­
ścianinowi swoje w łasne ciełe na wychowanie i od­
biera! je  jako  krowę, c/.em tylko proceuty od kapi­
tału  były pokryte.

P r  ikuratorya. państw a upa trzy ła  w tein działa­
nie, obliczone na wy zyskanie tiiośu iadomosci po trze­
bujących kredy tu włościan k tóre  mogio ich p rzy p ra ­
wić o u uuju , s tra ty  ekonom iczne, co czyniąc dla

zarobkow ania, dopuścić się utrat w ystępku z §§. 1 
i 4 ustawy o liche ie z dnia 25 maja. r. 1»8L.

Z  poszczególnych faktów , zarzuconych aktem  
oskarżenia jmdsądnemu, przytoczyć należy kilka, 
a  to celem ilustraoyi naszych stosunków w łościań­
skich, oraz w yrobienia sobie sądu, o ile układy ta ­
kie pomiędzy k ap ita lis tą  z jednej, a  dłużnikiem  wło­
ściańskim  z drugiej strony, mogą być poczytane za 
lichwę.

T ak  n. p. jednem u z włościan miejscowych, po­
siadającem u cieliczkę, pożyczył L ocker przed rokiem 
10 zł., k ładąc za  w arunek, ażeby dłużnik cieliczkę 
podchowaną, po roku mu oddał. T ak  się stało . J a ­
łów ka w arta  była po roku 25 zl., L ocker dodał dłu­
żnikowi 5 zl. a jałów kę na'"własność zabrał.

W innym wypadku pożyczy! L ocker pewnem u 
włościaninowi, właścicielowi dwumorgowego gospo­
darstw a, jeszcze przed 6 la ty , na  jego krowę 40 zl. 
pod warunkiem , że cielęta z te j krowy miały przy­
paść obydwom po połowie, D łużnik tizym ał tę  k ro­
wę przez 8 la ta . W  tym czasie m iała krow a 2 by­
czki. Jednego  w artości 20 zl. wziął obwiniony, drugi 
został p rzy dłużniku. W trzecim  roku m iała znowu 
ta  krow a cieliczkę, k tó ra  s ta ła  się w spólną w łasno­
ścią w ierzyciela i dłużnika.

Skomplikowany ten k o n trak t jeszcze  się b ar­
dziej za w ikłał przez odsprzedauie pozostałej połowy 
cielęcia Lockerowi. O statecznie cli b p  w ziąl za krowo, 
sprzedaw szy ją , 43 zl.. potom stwem  zaś je j podzie­
lił się po równi z Lockerem .

Prokuru to rya państw a oblicza, że oskarżony 
w ten  sposób układając się z potrzebującym i k re ­
dytu włościanami uzyskiw ał na  tychże po 100, a  n a ­
w et i J od pożyczonego im k ap ita łu , przyczem  
bierze za  podstaw ę tego rachunku, że utrzym anie 
cielęcia, po potrąceniu pożytku z uawozu, kosztuje 
8— 13 zł. rocznie.

O brońca oskarżonego, auw. dr. L orsch, pod­
niósł, że w  w szystkich  przypadkach, zarzuconych 
aktem  oskarżenia, m a się do czynienia poprostu 
z kontrak tem  spółki, jeże li się zaś zw aży, iż w szyst­
kie pożytki z cielęcia, czy też  krowy, pozostaw ał, 
zaw sze przy dłużniku, jak o też , iz na  w ypadek, gdyby 
sz tu k a  bydła padła, szkodę wówczas ponosił oskai 
żony, jako  w łaściciel pożyczonej sumy, w reszcie, że 
u trzym anie bydła w w arunkach miejscowych, ja k  to 
stw ierdzili świadkowie, wcale d la włościan uciążliwe 
nie było, co wszystko w ocenieniu, czy zachodzi tu  
w ypadek ech wy, musi być brane w rachubę, naten- 
tenczas iak ty  oskarżeniem  objęte w cale karygodnym i 
się nie przedstaw iają.

T rybunał karny  jmdzielil to  zdanie p. obrońcy7 
i L oekera  od oskarżenia uwolnił.

V\uhno krachu u  V. unlmu.
W obec orgii, jak ie  S-więci . obecnie szalona g ra  

n a  giełdzie w iedeńskiej w niektórych w alorach, po­
czuwamy się do obowiązku prysnąć trochę zimnej 
wody na naszych zapaleńców  giełdowych.

P rzy  każdej giełdowej spekulacyi rozróżniam y 
cztery  gatunki ludzi.

Pierw szym  je s t  E r f i n d e r ,  człowiek poinysło- 
\vy, sypie przedsiębi irstwam i z rękaw a, mocno p rze­
konany o ich rentowności, zbaw ienia niemi społeczeń­
stw a i k raju .

Ten wychodzi z próżnem i rękam i, bo jego 
m yśl podejm uje praktyczny G r i i n d e r ,  k tó ry  do­
św iadczeniem  i delikatnym  węchem w ybierze naj­
rea ln ie jszy  z pomysłów i byle czem zbędzie w yna­
lazcę G riinder zam ienia m yśl w czyn z k tórego 
będzie ciągnął zyski. Z a  wielki jed n ak  na to , by 
sam  oezpośrednio polował na naiwnych, szuka sobie 
łagodnych narzędzi, naganiaczy P. T. dyrektorów  
Tych w czasach wielkiego krachu r. 1873 nazyw ano 
nie bardzo ładnym  ep ń e tem : Schiadtr.

Łupią oni skórę z poczciwego bydełka, jakiem  
je s t  ta  część publiczności, k tó ra  w pogoni za wy- 
sokiemi dywidendami i zyskam i najłatw iejszym i do­
czekała się nazw y ^R in d er" . W ierzy  bydełko w szyst­
kim reklamom i ogłoszeniom, zapom inając, że b liższa 
koszula ciała niż kaftan , i że ludzie najprzód  dbają
0 sWuj i/iteres a me cudzy, D ośw iadczenie publicz­
ności nigdy niczego nie uczy N ajw iększe poniesione 
szkody prędko się zapom inają. Łupienie skóry  je s t  
ua  ym psychologicznym momencie obmyślane.

Dla w tajem niczonych w arkan  a  gry  giełdowej, 
nie jest tajem nicą, że peryodyczne k rachy  n a  gieł­
dach pow tarzają  się z ścisłością m atem atyczną.

Ot, ja k  się ta  rzecz urządza. Gdy popłoch 
wsKutek krachu doszedł do osta tn ich  g ra n ic , ' gdy 
kursa  na łeb zleciały4, w ystępują wielcy potentaci 
giełdowi w roli uzdraw iaczy i uspokoi ciel i. Z jaw iają 
się naw et osobiście, na giełdzie, i zo spokojem  w y­
sokiej finansowej arystokracvi właściwym, zakupują 
wielkienu partyam i papiery , k tóre  niedawno w yśrubo­
wano do najw yższych kursów , po eeunch krachowych, 
więc, najniższych

Te zakupna imponują ślepem u motlochowi g ieł­
dowemu. który nie idzie swoim rozumem, ale  m ałpuje 
to, co więksi od niego robią. B ierze się i on do 
zakupna. Z a gieldowiczam i idzie owcza publiczność. 
Żal Llerze słyszeć niejednego z naszych adwokatów
1 doktorów, bo to naród do gry giełdowej najpolw- 
pniejszy. jak dyspntuje o kursach , szansach pod­
wyżki lub sjiadku. ma się rozum ieć na podstaw ie 
tego. co wyczytał w różnych Fortunach  i B la ttach
deblowych la k i  pan nie przypuszcza naw et, że 

je s t  owcą, k tó rą  7. w yrachow aniem  prędzej czy pó­
źniej ostrzygą.



..PŁOWO POLSKTF" Nr. 37 z dWra 12 Tntego 1839. 5 '_

Gdy wielcy potentaci umieścili kupione po ni­
skich kursach  jtapiery, po dobrej cenie m ięazy mo- 
Uochem giełdowym i publicznością, gdy z prowincyi 
spłynęło dosyć gotowki do centrum , pojaw iają się 
pogłoski o m ezdrowem  położeniu targu  pieniężnego,
0 przeładow aniu go walorami, nie przedstaw iającym i 
należy tej realnej wartości.

Giełdowicze in in o n m  g tfttm m  realizu ją  ezem- 
prędzej swoje zobowiązania, cznją w pow ietrzu zwrot. 
Zaczyna się zniżka, bo Każdy radby czem prędzej 
pozb jć  się zobowiązań. Niepokój udziela się publi­
czności. Polecenia realizacyi sijg mnożą. Pow staje pa­
nika —  i krach.

Niespodzianką je s t ty lko  dla naiwnych. W iel­
cy, a  m ądrzy czekali nań. To żniwo dla nich 
podwójne. M oralne, bo w ystąpią w roli dobrodziejów, 
ra tu jących sytuacyę — m ateryalne, bo się obłowią, 
kupując po nizkim kursie  to, co po wysokim sprzedali.

i  ta  liistorya ciągle się pow tarza i pow tarzać 
będzie, bo doświadczenie cudze nigdy drugiego ro -‘ 
zuuiu nie nauczyło.

W W iedniu zw yżka, szczególniej w w alorach 
żelaznych, nie chce mieć granic. Alpiny, k tóre  nie­
dawno notowały ISO zł,, są już na 240 zł. Zupełnie 
bez powodu.

Pam iętne wm ięszanie się rządu  w SDrawy to ­
warze stw a żelaznego w P radze , budziło nadzieję, że 
giełda w iedeńska ochłonie w swej gorączce. Nie. 
Zw yżka idzie dalej, a  uzasadniają ją tak im  błahym  
motywem, jak  spodziewanem  podwyższeniem  dywi­
dendy na rok przyszły , np. p rzy  Alpinach. T ak  było
1 w r. 1873 przed  wielkim  krachem  Spodziewanemi 
dywidendami pchano w oczach naiwnych kursy  
w górę.

O strożność wobec tego na  miejscu. Epilog łu ­
pienia skóry szerokich w arstw  .społeczeństwa się 
zbliża.

O strzegam y w czas —  a  ostrzegam y nie sami 
jedni, bo wytrawnie pióro p. Adolfa Schiitza w Cza­
sie to samo przew iduje. N .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S l o w * *  S ^ o i s B t i ł ^ j j - o 44.

W iedeń, 11 bitego. M arszalek krajowy lir. 
S tanisław  B a  t l e n i  odjechał wczoraj wieczorem 
z powrotem do Lwowa.

W ie d e ń , 11 lutego. N e n n  Wiener Tagblatt 
na podstaw ie autentycznych informacyi zaprzecza 
pogłoskom rozpowszechnionym na giełdzie, a poda­
nym sobie wczoraj przez F 'yeiiuhnhh łł, jakoby za ­
rząd wojskowy zam ierzał wprowadzić nową broń 
•ału. u.i mii,

W iedeń, 11 lutego. Odwołanie reduty  w torko­
wej n a s tą p ili  z osobistej hncyatywTy cesarza. Prof. 
Z a w i e j s k i  ogłasza w Yaterlandzie  że komisya, 
odbyta wozi r, tj w gmachu Opery, obradow ała do go­
dziny 2 nad J e g o  propozycjam i,' a  inspektor ośw iad­
czył, że do w torku 14 b. m. (na k tóry  zapowiedziano 
redutę) nie podejmuje się przeprow adzić w szystkich 
zmian, uznanych za konieczne dla bezpieczeństw a 
publiczności. Na to  prof. Zaw iejski w yraził zdanie, 
że mimo drobnych zmian, k tóre inspektor chciał za­
rządzić tymczasowo, niebezpieczeństwo nie będzie 
usunięte.

Odniosłem jed n ak  wrażenie —  powiada p. Z. ze 
reduta  wtorkowa mimo oświadczeia mego odbędzie 
się z całą >ewnością.

O godz. 2 popołudniu udał się generalny in­
tenden t teatrów7 nadwornych do cesarza i zdał spraw ę 
z olffai komisy i, a cesarz z w łasnej inieyatywy 
rozp o rząd zi, aby redutę odwołano

O. ra.' ra, 11 lutego. W czoraj odbyła się przed 
tu tejszym  sądem  delegowanym  rozpraw a wt języku  
czeskim. Z astęne" tron  żądali sp isan ia  protokołu 
również w tym  ję  yku, sędzia jednak  żądaniu tem u 
odmówił

W iodeń, 11 lutego. Od w czoraj zaprow adzo­
no tu  nowość poczto, ą, t  z-w. la ta jące am bulanse 
dla poczty listowej. Nowość polega na tem , że listy  
nadane loco w rzuca się do wozow pocztowych, p rze­
jeżdżających  ulicami, a  za pomocą tych am bulansów  
ad resa t otrzym uje list, bez względu na odległość, 
najpóźniej w dwie godziny po nadaniu. A m bulanse 
te  urządzone są  w ew nątrz ja k  kom pletne biuro eks­
pedycyjne z urzędnikiem  i personalem  służbowym. Na 
zewmatrz m ają otw ór do wrzucania listów. N „ raz ie  
kursują trz y  tak ie  am bulanse po W iedniu. L iczba 
ich zostanie później niew ątpliw ie powiększoną, gdy 
nowość okaże się prak tyczną.

W iedeń, 11 luetgo. Między inieyatoram 1 za- 
lożyć się mającego B a n k u  e k s p o r t o w e g o  nrzy- 
szie już do zupełnego porozum ienia tak , że spodzie­
wać się można, iż nowa ta  insty tucya w najbliższej 
przyszłości realne przybierze k sz ta łty . W edług pro­
jek tu  statutów , firma je j opieumć będzie : .,C. k. 
u przy w. austryacki B ank eksportow y" z s ta lą  sie­
dzibą w W iedniu i filiami w rozm aitych m iastach 
Przedlitaw ii, a  tak że  zagran icą.

Celem Tow arzystw a jest podniesienie eksportu 
i udzielanie zaliczek na wytwory przem i słowe oraz 
produkty surowe. Tow arzystw o może tak że  zajmo­
wać się interesam i importowymi, a  również ew entu­
alnie zakupyw ać na w łasny rachunek i sprzedaw ać 
surowce i gotowe artyku ły  przem ysłu. K ap ita ł akcy ’- 
ny wynosi dziesięć milionów koron w 50,000 a k j j  

\po kOO koron, w płacalnych z  razu  do porowy.

W iedeń, 11 lutego. Z arzad  anstro-w ęg. To­
w arzystw a kolei państwowych zam ierza sta rać  pię 
u rządu  o pozwolenie wydania nowej emfcyt pryory- 
tetów  na sumę 30 milionów zł.

W iedeń, 11 lutego. W  poniedziałek odbędzie 
się posiedzenie Rady zawiadowczej praskiego Towa­
rzystw a dla przem ysłu żelaznego (F m g er  E iseu  I n ­
dustrie Gesellschoft). J a k  słychać, b ilans za ostatn ie 
półrocze wykazuje czysty dochód o 250.000 zł wyż­
szy , niż wr roku poprzednim. Z tego powodu k u rsa  
Towarzystwa. na dzisiejszej giełdzie porannej pod­
skoczy ły do 1156.

F r a n k f u r t  n. M. 11 lutego. T akże  tu te jsza  
giełdo p rz y lą c z jia  się do uchwały giełdy berlińskiej 
i uchw aliła  nie dopuścić szw ajcarskich walorów do 
notowan giełdowych.

P a r y ż ,  11 lutego. W czoraj wieczorem  odbyła 
się konfereneya zw ołana przez Quesnay de B eaure- 
paire w spraw ie rewizyi procesu D reyfusa. B eaure- 
paire oświadczył w swem przemówieniu, że rząd  po­
pełnił w swoim czasie błąd, ponieważ wytoczy! pro­
ces tylko Zoli, a nie tak że  Maciejowi Dreyfusowi, 
Seheurer-K estnerow i i w szystkim  innym, k tórzy  wy­
stępowali przeciwko armii. Gdyby rząd  był ta k  po­
stąpił, dzisiaj byłoby zupełnie inaczej. B eaurepuire 
w spom niał tak że  o śledztw ie, k tóre  przeprowadzi] 
prezydent trybunału  kasacyjnego M oreau i powsta- 
w7ał przeciwTko atakom , na k tóre on, B eaurepaire, 
z powodu swego w ystąpienia przeciw  Bardowi je s t  
narażony. B eaurepaire  zakończył swe przemówienie 
słow am i:

„Jeżeli rząd  nie poroży w reszcie końca ag ita ­
cjami przeciw  armii, to my przemówimy jeszcze gło­
śniej ! “

P rzed  salą, w k tórej się. konfereneya odbywała, 
zebrały  się tłum y publiczności. Po zam knięciu zgro­
m adzenia tłum y pociągnęły przed pałac Burboński 
i p rzed  pałac m inisterstw a wojny, wznosząc o k rzy k i: 
„P iecz  z ź jdarn i 1 N iech ż j je  arm ia !“ N astępnie 
pociągnęły tłum y przed  redakcyę antysem ickiej ga­
ze ty  Libre-P arol i u rządziły  je j owaeyę. N a bulw a­
rach  przyszło między zw olennikam i a  przeciw nikam i 
rew izyi do bójki. K ilka osób aresztow ano.

P a ”yż, 11 lutego. Figaro  donosi, że attache 
tu te jszego  poselstw a chińskiego zastrze lił sek re ta rza  
tego poselstw a, a potem siebie.

P aryż, 11 lutego. Dzienniki rew izjonistyczne 
p ro testu ją  przeciw w czorajszej uchwale Izby posel­
skiej co do przj-jęcia znanej ustaw y, przydzielającej 
spraw y -rew izyjne nie, ja k  było dotychczas, Izbie 
karnej Trybunału kasacyjnego, lecz w szystkim  połą­
czonym sekcjom  całego Trybunału. Dzienniki te  
w iążą we wspomnianej uchwaie naruszenie zasad 
republikańskich i zasad  praw a. N atom iast dzienniki 
antirew izyonistyczne w itają uchwalę Izby  pos. z za­
dowoleniem i w yrażają  zdanie, ż. uchw ala przyczyni 
się do uspokojenia umysłów w całymi k ra ju

L ille, 11 lutego. W czoraj wieczorem powtó­
rzymy się rozruchy i dem onstracye zwrócone przeciw  
duchowieństwu. Gmach k laszto rny  sió str Sacre-C oeur 
obrzucono kam ieniam i. Policya rozprószy ła demon­
strantów' i p rzedsięw zięła liczne aresztow ania.

M adryt, 11 lutego. N ajw yższy trybunał woj­
skową’ uchwalił postaw ić adm irała  Cerverę i k ap ita ­
na M oreca przed  sąd wojenny z powodu w ydania 
nn z a tra tę  eskad ry  hiszpańskiej pod St. Jag o  de 
Cuba.

W aszyngton , \ 1 lutego. Ze wrzględu na to, 
że tr a k ta t  t o ko jo wy -  z H iszpanią zosta ł już  podpi­
sany, Mc K iiJey  w ystosow ał do kongresu  pismo, 
w którem  prosi o rychłe położenie telegraficznego 
d ru tu  podm orskiego m iędzy Stanam i Z iednoczonj mi 
a  F ilipinam i. D ru ty  te  m iją  zostaw ać pod kontro lą 
am eiykańską.

"■•owy J o r k ,  11 lutego. D onoszą tu że p re ­
zydent N ikaraguy k a z r t z powodu pow stania zam ­
knąć w szystkie porty atlan tyckie.

Kroniczka z ostatniej chwili.
M arszalek hr. lladen i powrócił do Lwowa 

popołudniowym kurverskini pociągiem.
W  K asie oFZCZędnc.łci ruch dzisiaj większy. 

W ostatnich dwóch dniach przybierał formy prawie 
normalne, dziś zaś, zdaje się głównie z powodu sobo­
ty —  napływ interesentów, szczególniej żydów — 
większy. Policya — jak codziennie — utrzymuje po­
rządek.

(Telefoniczne i  telegraficzne depesze „Słowa Polskiego*)

K raków , 11 lutego. W odroczonym procesie 
Stojaluwskiego przeciw dr. Markowi, redaktorowi A a- 
przodii, jako świadkowie przesłuchane będą te same 
osoby, które staną również jako świadkowie w proce­
sach lwowskich. Termin nowej rozprawy' nie jest 
jeszcze oznaczony, na każdy sposób udoędzie się ona 
dopiero po lwowskich rozprawach.

H ow y Sącz, U  b itego , p io t r  Ja n u sz e w sk i, 
w ła śc ic ie l h a n d lu  g a lan te ry jn eg o , k tó re g o  w arto ść  ob li­
c z a ją  n a  k ilk a d z ie s ią t ty s ięcy , zg łosił upad łość.

Tymczasowym z a rząd cą  m asy konkursowej usta­
nowiono adwokata Gałkiewieza.

Tarnopol. 11 lutego, Hnat Tuczak i ojciec je ­
go Iwran w Chodaezkowie Małym, zagorzeli na śmierć. 
Hnat napalił na noc w piecu. . ly to uczynił z rozmy­
słem dia odebrania sobi6 życia, czy to przypadek, nie­
wiadomo.

P etersburg, 11 lutego. Agencya rosyjska do­
nosi z K rasnojarska (w guberuii Jenizejskiej, we wscho­
dniej Syberyi, rozciągającej się od granicy chińskiej, 
az do wybrzeży morza lodowatego), że właściciel ko­
palni złota, Monastyskiu, otrzymał doniesienie, według 
którego Tunguzi zawiadomili w dniu 15 stycznia na­
czelnika polieyi w Je .nzejsku , iż w dniu 7 stycznia 
pomiędzy miejscowościami Komo i Piti w guhernii J e ­
nizejskiej od wielkich kopalń złota o 160 wiorst zna­
leźli rodzaj cliałujiy, czy szałasu, zbudowanego z nm- 
t e r  i jedwabnej ze sznurami. Szałas podobny je s t do 
balonu.

IV pobliżu znaleziono trzy trupy ludzkie, z któ­
rych jeden miał czaszkę całkiem zgruchotaną. Przy je ­
dnym z trupów znaleziono instrumentu, zupełnie nie­
znane Tunguzom. Udano się niezwłocznie na miejsce, 
by sprawdzić to doniesienie. Istnieje przypuszczenie, że 
to szczątki balonu Audreego i trupy śmiałego żeglarza 
napowietrznego i dw'óch jego towarzyszy.

Sztokholm , 11 lutego. Ogłoszono tu odezwę 
na składki dla nowej ekspedyeyi, która ma szukać 
Audrśego. Ekspedycya składać się będzie z 250 osób 
i ma trwmć cztery miesiące. Koszta wyprawy obliczono 
na 75.000 koron.

Depesze handlowe z d. 11 b. m.
(B u tik  ro h rezy  we Lwowie).

Lwów dnia 11 lutego.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 9"30 do 9‘75. Pszenica na termina 

—a— do —'—. Żyto gotowe 7'50 do 7'80. Żyto na termina 
— ’— do —'—. Owies obroczny stary 0 '5O do 6'75. Owies nowy 
— Uo —•—. Jęczmień pastewny 5 '75 -do  6 '—. Jęczmień 
browarny 6'75 do 7'75. Rzepak 10'50 do 11 '—. l.nianka 
— •— do —'—. Groch pastewny G"— do 6'50. Groch 
do gotowania 7 '— do 9’— Wyka 5‘2i6 do 6 '— Bobik 5'25 
do 6 '—. Ilreczka 7T>0 do 8'25. Kukurydza stara— — do—' — 
Kukur. nowa lub na term. 5'50 do 5‘80. Chmiel za 50 kiio 65"— 
do 80"—. Koniczyna czerwona 45-— do 60’— Koniczyna biała 
40’— do 50-—. Koniczyna szwedzku 40 '—. do GO'— Tymotka 
17'— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 16'— do 1G'50, na termina 
17'— do 17-50.

Usposobienie co do pszenicy nieco słabsze.

W ie d e ń ,  11 lutego. Dziś o godzinie 12 minut, 30 
z po*udnia notowano: Marki niemieckie 58‘93, Renta majowa
101'45, Węgierska renta koronowa 97'90, Akcye kredytowe 
365't/s, Kredytowe węgierskie 397'JO, Bank anglo - austryacki 
159'25, Unionbank 32*1 "50, Bankyerein 281'75, Laenderbank 
249'25, Kolej pań. 363'3/s, Lombardy 67‘25, Elbenthal 257'—, 
Towarzystwo akcyjne broni 232'—, Akcye tytoniowe 129’—, 
Alpiny 238'—, Rirna iMuranya 327'25, Prager Eisen 1153'—, 
Losy tureckie 62'—, Ruble 127'3/s, 20-Lanków 9 '55V2, Boden 
Credit —1—, Tramwaye 557'—.

Tendencya silna.
B e rlin , 11 lutego. O godzinie 12 min. 5 notowane 

Kredyty 228'90, Disconto Commandit 203'75.
Usposobienie silne.

i e d e ń ,  11 lutego. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na marzec 9'52 do 9'54, psze

nica na maj czerwiec 9'22 do 9'23,żyto na wiosnę 8 lOdoS'11, 
owies na wiosnę 6'11 do 0'13,, kukurydza na maj czerwiec 5'00 
do 5 01, rzepak 12 25 do 12'35, olej na styczeń, kwiecień 33 '— 
do 34"—.

Usposobienie spokojne.
Mgła.
B u d a p e s z t ,  11 lutego. Pszenica na marzec 9'63 do 

9'no, na kwiecień 9‘40 do o 42, pszenica na paźuzier. 8'55 do 
8’5G, żyto na marzec 7'tlO do 7 92, kukurydza na maj 4 71 
do 4'73, owies na marzec 5'81 do 5'82, rzepak na sierpień 
1899 r. 1215 do 12'25.

Tendencya słaba.
Oferty' na pszenicę słabe.
Pochmurno.

R edaktor naczelny: 
T a t i t -K s z  I ł o B i ł i i i t m  i f k .

Odpowiedzialny redak to r:
S t a n i s ł a w  I { « s s o m n !‘ «*

T eatr hr. S k a r b k a .

W so b o tę  dnia. 11-go lu tego 1899.
Gościnny występ Aleksandra Bandrowskiego występ 
Teresy Arklowrej, Juliana Jeroiniua i J- Szymańskiego

L O E E N G R L T
opera w 3 aktach a 4 4 odsl. R. a tgnera. 

O S O B Y :
Henryk Ptasznik, król niemiecki . p. Jeiom in 
Loheugrin • • • » Bandrowski
Elza, księżniczka brabancka . . „ Arklowa
Telramuud, hrabia brabaok’ . . „ Szymański
Ortruda, jego małżonka . . „ Kasprowiczowa
Herold królewski . . . „ Paszkowski
Gotfryd, miody książę Brabanayi . n Nowalska

I. ) „ Jasiński
1 Rycerze brabanccy ‘ « SlAmićrt

III- ł „ Nowiński
IV- ) . „ Fried
Rycerze sascy i br-ubanccy, damy dworu ERj’, dworza­

nie. paziowie i heroldowie królewscy.
Rzecz dzieje się w Antwerpii w pierwszej połowie 

X, stulecia.
K a p e lm is t r z : H e n r y k  JarecK i. R e z y s a r  j n n a n  M y s z k o w s k i ,

Początek o g, -/aS, koniec no 10 wieczorem.
M W —  ■

Hotel J m p e n a i“
ul. Trzeciego Maju 1. 3, 

pierwszorzędny hotel, restuuracya i kawiarnia, 
Przyjechali dnia. 11. lutego.
A. lir Dzbduszycki z Tarnobrzegu. — St. Wybranowscy 

2 Kimierza. — p. Małachowski z Odessy. — M. Wojciechow­
ski z córkami z Czernichowa. — W. Mazaraki z Wołynia. — 
Dyr. z  Blumenfeld z żoną i M. Chłapowski i  Krakowa —  A. 
Rella i K. Schima z Wiednia. — A. Łiben z Besa/abii. — Dyr.
A. Brandau z Diirseldori — F. Cuhrowicz z Stanisławowa
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H o i e l  f r» s a c ! ia « M r iw
Lwów, (jl. Muryucki.

W nowym zarządzie , zupełnie odnowiony.
k .  1’roksch).

P rzyjechali (inia 11. lutego.
B. Berezowscy z Żydaczowa. — L. Huzar z Stanisławo­

wa. — Władysław Czerkawski z Mereszczowa — P. Sluchow- 
ska z Rosji. — Wincentowie Kraińscy z Perespy. — Włafl. Nie- 
dżwiecki z \k ańkowic. — Ks Dąbrowski z Dobromila — P. Ara- 
broziewiczowie z Pomorzan. — Szczepan Wrzesiński z Halicza. 
P Wiillke z Niirnbcrgu. — Mieczysław Majewski, inż. z Krosna. 
P. Żubr, P. Trauner, E, Steki z Podhajec. — Adolf Langer, J . 
Schmidt, P. Fienkel, E. Fichte, J. Wodniańsky z Wiednia. — 
J. Himmelsbuch, K. Rothschild z Frankfurtu.

P E 1 E E A 1 T
u a

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i ian c  m fr js c a  zagran iczn e

wydaje

S O K A L  i  L I S A K A
Dom  bankow y i kantor w ym iany.

Zlecenia z prowincji wj konujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizji.

M. Jonasz
b em  ban kow y i  k an tor w jrm iany  

Lw ów, ul. Jńgicllonslm 3.
kupuje I epr7edaie wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .

r B O M E S l
do ciągnienia 15 lutego |jfi

31 losy kredytowe ziemskie ,1. em.
G łówna w ygran a koron

po JJ zi. wraz ze stemplem.

Losy wiedeńskiej wystawy jubileuszowej
do ciągnienia 18 marca 1899

Główną wy™rana 1 CO.0 0 0  kor., 2 5 .0 0 0  kor., 
1 0 .0 0 0  kor. itd.

po 5 0  ct.
Uskutecznia row izyę losów i innych papierów  w arto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów  kuponowych za zw rotem  kosztów, któro 
sam ponosi

Zlecania z prow incyi w ykonuje ja k  najrych lej, niepo- 
liczając żadnej zgoia prowizyi.

Na losy zakupiono w tym kantorze, padły wygrane 
w kw otach zir 5 0 . 0 0 0  i zlr. 5 .0 0 0 .

Przy zam ów ieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie ‘io  ct., na portoryum .

N A D E S Ł A N E .
R u b ryka  „i A D E k Ł A lh l  * nic  pochodzi od redalccyi, 

Mora tez za  n ią  odpowiedzialności n ie p rzy jm u je .

Wszech nauk lekarskich

Dr. Władysław Borzęcki
ordynuje 8—5 po poludn. przy ulicy Grodzkich 6 , I. schody. 

Itartca. aw oru , fc. ftadradca P ro k n rs to ry i ^Karlin

Dr. Fryderyk FUebenbauer
otw orzył kancelaryę  adw okacką w o Lwowie, ul B ra je -

Dr. Miecjty-r o w s K a  8 ,  wspólnie z Panem  adw okatem  
s i a n e m  J a b ł o ń s k i m . 870

P n  9 ^  l a ł n i a i  w atelier dent.y-
I U  t g  I C l l I G J  stfcznom U. p. ,J. WEISSA
i Dr. A. AVEISSA, utw orzyłem  w łasne A telier
przy ul. K opernika 1. 8, I. p.

Z głębokim  szacunkiem
M t n i l  P o r u

Kurs przygotowawczy J a g S R S l B H S ®
rozooczynam  z dniem 1 m arca br. — O bjaśnienia i w ykaz 
uczniów aprobow anych, na  żądanie pocztą".

S it .  B o b r o n o l s l i i
ul. B rajorow ska boczna 1 3. 

(przedtem ul. Podlew skiego i. 9).

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e

nam iestn ika . — O d ro d ź . 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
1 n i e d z i e l e  u p rezy d en ta  k ra j. dy r. sk a r . K orytow - 
bkiego. — Od godz. U . do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
a dy rek to ra  poczt i te legrafów  Be forow i cza. — Od godz. 
11. do 13. przedpo ł. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  ko le i pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 3. popflt. c o d z i e n n i e  
e w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w juezydyum  w yż­
szego  sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  z prow incyi za  p o p ^e d tiieu i zg łoszeniem  się . 
Od godz. 1. do 2. popół. c o d z i e n n i e  posłuchan ie u m ar­
szałku , z w yjątk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  K atedra  m ci ropo 1 italn  n  łac . (ołtarz, przed 

k tórym  Jan  K azim ierz r .  1656 złożył śluby wiekopom ne). 
K ościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
b ł. J a n a  * D ukli, a pr^ed kościoTem n a  p lacyku  obelisk  
%  posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę  uchron ien ia  
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P. M aryi Ś n ieżnej, jedeu  
io  starszych  w m ieście . — Kościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
\ Paw ła) i inne. — K ated ra  g r . kat. św . J e rzeg o  w k ti ta łc ie  
k rzyża , e ro tu n d ą  we środku , je s t  je d n ą  z ozdób Lw ow a. ~  
Cerkiew  w ołoska czy li stanropigiaLna, w nętrze w  sty lu  

uzan tyńsk im . — K ated ra  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
śy O rm iańskiej), obok cm entarz i ko lum na z p o .^g iem  
w . K izyszto fa. — N. b. W szystkie kościo ły , o tw arte  tylko 
im o.

Z n a k o m its z e  g u ia c l i j  w m ie j c i e :  Ginacbje
m ow y, tuz p rzy  ogrodzie m iejsk im  (sa la  se jm ow a pełna 
rzeźb , w sa li W ydziału kn ijow ego : M atejki). —
R atusz, n a  R ynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gjuadti 
sądow y przy  u l. B ato rego , N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  ul. K leparow sk iej, Pałac 
a rcyb iskup i, U niw ersy tet, (lim u. K ranciszka Józefa , K asa 
oszczędności. —• W arte  zw iedzen ia zakłady typograficzne 
.B łow a po lsk iego", co n ied z ie lę  od godz. lu . do 12. za 
zgłoszeniem  s ię  do A dm inistracyi.

O g r o d y  j p a r l d :  P ark  n a  W ysokim  Zamku z kop­
cem  „Unii L ub e lsk ie j1*, usypnuym  ua pam iątkę 300-tnej 
rocznicy w iekopom nego Bejmu. — P ark  B tryjski cityU Ki­
lińsk iego . — OgTÓd m iejsk i (Pojezuicki) w środku m iasta . — 
W ały  R etm ańskie w zdłuż ulicy K arola Ludw ika. — W ały 
U uben ia to rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m u z e a .
— M c u M u j ą c a  w y a tO A ra  n y r o b d w  p r z e m y ;  

s i u  k r n j o n e g o  o tw arta  codziennie w domu niegdyś 
B iesiadecicich (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedz ia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dn ie iO ct.

— . \ i c n s t a j ą c o  w y s t a w a  zjednoczonego T ow a­
rz y s tw a  p rzy jac ió ł sztuk  pięknych, przy plnon św. Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ra n o  do godz. 5. 
popoł.

— I ł f u z ę i i m  i > r z e in y M lv n «  m f le js B i le  o tw arte  
codzienn ie (z* w y ją tk iem  poniedziałków ) od U. ran o  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— K a k l a d  n a r o d o w y  i m .  O s n o l i r i s K i c l i -  Bi­
b lio tek a  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  niedzm ł 
i św ią t u roczystych . G abinet m onet i m edali polsk ich

otw arty nadto we w torki i p ią tk i ta k ie  od godziny  3 do 
5 popoł.

— ii lu z c i in i  I m i e i i i a  D z Ie d o B z y c k lf i l iw e  bwo- 
w ie, u lica  T e a tra ln a  i. IB.

T a ry fa  fiak rów  I d o ro ż e k : Knrs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna*Ał5 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy pakunek  n a  koźle  20 ct. Jazdy  do roga tek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., na  W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy 2 konna 40 o t. — 1 konna 35 ct. — w  porze 
nocnej, ku rs dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K urs fiakra (kare ty  k ry te j) dw ukonnego : 
zw ykły 45 c t., na  dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 ct-, n a  
W ysoki Zam ek i n a  cw en ta rse  70 c t ., w nocy o io  ct. 
wyżej.

Rozkłafl pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późn ie jszego  o 36 ®. 

od czasu lw ow skiego, w ażny od i p aździern ika  1898.

W o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  posp . 5*10 r a n o ,  osob. 9*05 ra n o , posp. 

1*30 w poi., osobowy 6*10 w iecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
9*10 w ieczór.

Z 1’ od  w o f o c z y  s k  (na Podzam cze) oBOb. 3*04 w n o ­
cy, posp . 2*15 w południe, o s o b o w y  6*00 popo ł., posp ie­
szny 9*B9 w ieczór.

Z O z e m  io  w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano , 
posp . 1*50 w poi udu., osobow y 5*40 popoł.. posp. 9*45 
w ieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*6 rano , o so b i'4 0 , os Gb. w poł. 
10*30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 7*55 ran o , osob. 5*55 popołu­
dnia (ostatn i i  z Belzea).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzam cze) osobow y, 
7*50 rano .

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40ran , osob. 1*01 w poł.

Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

Do K r a k o w a  osob, 4*10 rano , posp. 8*35rano , osob. 
8*50 rano , posp . 2*50 w południe, osob. 6*40 pouo ł., posp. 
10*40 w ieczór.

Do P c d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 ran o , posp. 2*08 popoL, esob . 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i  o w ie c  posp. 6*05 r a n j ,  osob. 10*55 frz e d  
południem , posp . 2*40 popo ł., osob. 6*3U po połud., osob. 
10*05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano , osob. 9 15 p rzed  jo ł 
osob. 3*00 po połud. osob. 7*00 w ieczór.

Do B o k a l a  osob. 9*55 przed poi., osob. 7*15 w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob, 7*10 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano , osob. 7*44 w ieczór.

Do moich czytelników

Z - i i s t  o t " ^ Ń 7 * a , r t 3 7 .
Z ew sządzapyiyw any, coznaczą liczno pow iązania w yra­

zów, znnjdującesię w moich pismach, oświadczam , żetogo nie- 
naiożybrae na’ karb nieuw agi d rakam i, dziejesioto na  wyraźne- 
m oje żądanie. 1'orow najm yzesobą ję zy k i całego św iata, w idzi­
my jednę kategoryę o w yrazach polepionych, inną ka- 
tegoryę o w yrazach rozsypanych — jak itom a wpływ na 
dii.-tz-ę człowiolęa? G dziesięłepią siowa ze sobą, tam wszę- 
dziew idzim y siedzibę w ynalazków , gdzie słowa się roz­
sypują, tam  w ynalazek jo s t białym  krukiem . Od K rakow a po­
cząw szy cały Zachód ma jeżyki pow iązane, dlategoceiujo w li- 
eenyeh w ynalazkach, od K rakow a ku W schodowi, tuwidzimy 
języ k i sam erozsypane, niem ateż w ynalazków  pomimo w arun­
ków szczególm ckorzystnych. Jeżeli przem ienim y języ k  polski 
(dotądrozsypunyl w język  zlepkowy, iunaspow staną w yna­
lazki — czyżtonK jest wynalazkiem , odkrycie tajem nicy, drze­
m iącej w technicznej budowie języka ? W idzimyzatom, że w ią­
zana pisownia jes tto  kopalnia źtota, znajduje się we własnym 
kraju , n iepo trzeba szukać zauią poza Oceanem. W yczerpujące 
w yjaśnienie hist.orj i  w yn a la zk ó w  .znajduje się w dziełku 
Leknrz d iw z y  i S ee len a rz t , które z uruku w yjdąniebaw em . 
N ielękajn:yr ię niezw ykłej formy naszego języka , w iążm y w y­
razy  oiietyikom ożna. w netpojaw iągię skutki z ło to d a jn e— ezy- 
w ieezniebędziem y m iejscem  zbytu dla litalaszek Zachodu ?

Teofil Czykiel .

Najmodniejsze fasony
sukien dam skich po bardzo 
nizkicli cenach w ykonuje pra­
cownia dndwigi, Lwów, ul. J a ­

giellońska 8 , l. p.

1.000 Hep er t
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł. 6 0  c t.
wras z prses. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego11
w e  L w o w ie .  4293

O horążczyzna 17-19.

Aptekarza SchneicUa

H L R S h T A i
u a

kaszel
i

Proszek na katar
z Apteki poci wezwaiąism

św. Grzenorza
Wiedeń, V /2 W im m ergasse 33, 
sporządzane w edług lekar 
skiej recepty, działają zba­
w iennie na organy odde­
chowe, usuw ając flegmę, 
łagodząc kaszel, chrypkę 
i zipniejszając łaskotanie 
w gardle. Proszek 50 ct., 
do tego należąca herbata 
50 ct. Pocztą 20 ct. więcej 
na opakow anie (bez porta). 
Mniej niż 2 pakietów nie 

w ysyła  się pocztą. 
A p lrS ta  k*o<l w ezw aniem  

M . iżrieegforiea 
Wiedeń V/2  Wimmergasse 33
We Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha, aptekarza i dra 

Ruckera. ir, 57
N ależy uw ażać na m arkę 
ochronną i  żądać tyłku 
środków na  kaszel z apte­
k i pod wezwaniem St. Orze 

gorza.
l n s e r a l  n a le ży  w y c ią ć  i d o łą c zy ć .

r a s T  1 U f a

ierwszę akcyjne gal. Towarz.at 
z?dla przemysłu naftowego 

St. S s c z e p a n a w s k i  : Sjc.
P e c z e n i ż  j  m .  21

Na Cl n cesfustit, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
1 ciężkich i lekkie!* maszyn, motorón benzynowych i el kf i jezny, !]. "W5 ,

I'aSn*j nra§zyn, k o tłów  par^oirycli, tti|f5raiińtv, 
kuźn ia  jWi!'«iv!*, Sł«‘. ia r n i«  <SI:? ż^ Ia -
znycL i iKiieda.] odilewarjila że la za  i MietaSi

W - w OTTYNII
(między Stanisławowem a Kołomyją)

zatrudnia 400 rcbnlników
i poieca

na nadchodzący sezon swoją s p e c y a ln c ś u :

Kompletne imądzwia
fahryk spirytusu i drożtlżj'.

RpLnnętnfifPUP gorzelń dawniej- 
nCkbtlctl UMij t szych systemów na

najnowsze po cenach mniarkow mych. 

Illustracye i kosztorysy darmo i opktnie.
F ab ryk a  nasza  urządziła  

u b ieg łego  roku 18S3 następują­
ce kom pletne gorzeln ie z  apa­
ratam i kolum nowym i do ciągło- 
go  ruchu:

1 . Dla Dyrekcyi d óbr A n d rz e ja  hr. Potockiego, Kamionka StrumiJowa.
2 . „ j, „ F lo re n ty n y  ks. Czartoryskiej, Nowe miasto.
3. „ Wp. Tadeusza Starzyńskiego, Derewuia, p, Turynka.
4. „ „ Koźmy U d ry ck ieg o , Jlusty W ielk ie .
5. » Wp. Stefanii z Lewandowskicli-Łomnickiej, Leszczków p. Waręż.
6 . u tejże w Sulimowie, p. Waręż.
7. „ Wp. Jana  L e s z c z y ń s k . e g o ,  Borki małe, p. Touste.
8 . „ „ H Glowackieg°> Leśniowice, p. Bialagóra.
9. „ „ S. Regenstreifa, fabrykę spirytusu i drożdży w Strupkowie,p. Ottynia.

Nadto dostarczyliśmy w ubiegłym roku 18C8 pojedyucze części urządze­
nia gorzelnianego i wykonaPoiny większe i mniejsze rekonstrukeye gorzelń:
10. Dla Dyrekcyi dóbr. Ed. hr. Zmliy, Belezna, st. Mura-Keresztur (Wręgry).

„ Ju liu s z a  br. Ambroży, Aranyag, st. Temes-Reuiete (Węgry),
firmy G. & Fr, Costm er, Corni, Runuiula.
Dyrekcyi dóbr Eks. hr. Siennńskiego-Lewiekiego, Chorostków.
Zarządu „ Eks. hr Siemińskiego-Lewickiogo, Zamek, p. Magierow.
Wp. Ig. Wachowicza, Trybiuthowce, p. Pyszkowce.
Zarządu dóbr J . hr. Mlodeckiego, M onasterzyska. 
firmy Józef Thom i Syn (ze Lwowa) Sioboda 

„ Ph. Liebe-manu, ki.ihynin, p, gtamslawów.
„ J . Goldfehl, Tyśmieuica. 413

W roku 1897 dostarczyliśmy dla ck. uprzyw galic. akcyjn. Banku hipo­
tecznego we Lwowie, kompletne urządzenie dla wolnego magazynu spirytuso­
wego (o trzech rezerwuarach łącznej objętości 12.000 hektol.) w Stanisławowie.

11 .
12 . »
13.
14.
15. »
16. ?3
17. W
18. 5?
19. »

W
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Orobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż. |

M id d  a  l a  m a l a g a  kura­
cyjny szam panówka i zl 

fiftęzlą dwie daszki poleca han­
del Boduara. 208

4*/> H o rn u  k a w a  Ve kilo 7r>
' ot., „Syryusz" ul. 6 Maja

1. 2, Lwów. 411:1

•Id pól kilo bezwon-
0 4  C3I1I0W nego znakom ite­
go smalcu na paczki tylko w 
handlu Ł c o u a r d a Ł ś o l c c k i e -  
” <> we Lwowio, ul Batorego 
1 3 4941

m  O K A S f l .  »-A R E Z -
tCfeaf prawdziwa złota mute- 

rya (karpia łuska) na Ż k  łf.V(V 
Hotel Georga, k raw iec Zbie-

$ po\voqu wyjazdu do Rosyi.
CuołlsfllntŁ z lufami B ernarda 

BO zł. kosztow ała 100.
L  n c a s tró w s a  „Fium e- 70 zł.

koszt. 160.
Sztaolec Pieper-Momu 30 zł.

koszt. 55.
D r97sów ka nowo do rozbiera­

nia a5 zl. koszt. 150. 
W szystko z patronam i ostremi 
doskonale strzelające. — Hotel 

Francuski „Portyer “. 573

C r!
O

P o z o s t a ł ą  r e s z t ę

k a l e n d a r z y
n a  r .  1 8 9 9 .

sprzedaj® PJ ®t. z pi/o- 
sy-ftą (zamiast po 50 et.) 
za pierwotuem  nadesła­
niem kwoty przekazem  

lab w markach. 577

LEON BOBEK
L w ó w ,  oraiiiińska 3 .

Poszukuje się do zakupna 8 
do 10  łrrow  d o j n y c h  lub 

ilu ocieleniu. Łaskawe zgłosze­
nia dc mrziidn folw arku w Czar- 
liUSZOWieaoh p o c z t a  Gaje ko lo  
l.-wowa. 5^5

t r z y  P -ap u fe i są tanio do 
sprzedania. Łyczaków 39a 

n dozorcy. f tp

in te re sy  m ajątkow e
i  I t a n d l o w t .

Na sprzedam
o nowe. praw te przy sam ej ul 
Gródeckiej położone, starannie  
budowane, dw uoiatrow e kam ie­
nice. iNarnnki bardzo przy­
stępne Potrzebny kupitat 00 
tysięcy zł. Bliższa wiadomość 
w kancelaryi adw K w iatkow ­
skiego i Godlewskiego, ulioa 

Fańska o. 559

LTjhllŻa parcela frontow a do 
izL7 sprzedania. Lwów Zie- 
,j, ua 33 W iadomość w fabr> ce 
T nedrichów . 604

j y p m d a m  kam ienicę loco.
K orzystne w arunki, wolue 

data. „W łasność" p-r. gł- P- 
603

i i k i i i ę  dla k lien ta  ma- 
“  .jątku 'asow ego. Zgłosić się 
lo tan ce la i yi auw. dr Leona 
Joldfarba, ui. Jag iellońska 12.

609

a )  Zuoficirowane.

E n l a c  M a r i a c k i  1. l O  I .  
■  p ię t_ -o  (zajmowane dotąd 
p izez bank do najęc ia  od 1 

^sierpnia całe albo częściowo 
rm przedsiębiorstw o lub m ie­
szkanie 54g

Z M 1 A S A  L O K t L t l

Skład Płócien orwyfekieli
Tow arzystw a krajow ego uln 
hnudlu i przem ysłu we Lwo­
wie Z dniom 1 m aroa zo­
stanie przeniesiony z uliey 
Akademii kiej na  ul. H a l l ’ 
_  clŁi 1 6 .  ó47

p i w n i c a  zaraz 
*  lo  w ynajęcia, W iadomość 

W Htróża, «1 K opernika 16.
„63

h) PoszukUmne.

T i o s z u K u j ę  p o k o j u  ka-
®  wulerskicgo lub pokoju 
z przedpokojem — najchętn iej 
z ta lem  utrzym aniem . Bliższa 
wiadomość pod lit T R 1954, 
Lwów, poste restante, 599

A J z n k a m  n a  w  d  w okolicy 
S tanisław ow a pom ieszcze­

nia przy rodzinie dla inteligen­
tnej staruszk i za stosownem 
w ynagrodzeniem . — Zgłoszenia 
przyjm uje Jasielsk i, ajeneya 
dzienników, ogłoszeń, S tani­
sławów 597

ssenia rn zse .
n io l  Stróż znajdzie l is t  

*■ tiOó

Posady i zajęcia. ;
■'■■Btlfc, ■ " H I W I N b  T

a) Poszli kiwane.

D 7 » I n n  Moi a wianiu, żo n a ty  
lii-iju lid ) mówiący po nic-mie- 
cku, czesku i po ^olsku ener­
giczny, obznajom iony z wszy- 
stkiomi gałęziam i gospodar­
stwa i artm inistraoyi poszukuje 
jako  tuki w w iększych dobrach 
m iejsca do natychm iastow ego 
objęcia. _  (jferty  pod A. B. 
w „Słowie Pol.“ 560

W d o w a  p© l e k a r z u ,  osoba 
inteligentna, szuka m iejsca do 
zarządu domu, zastąp ien ia  pani. 
Zna doskonale roboty ręczne 
i kraw ieczyzne. Z noszen ia  pod 
E. fcj.- do „Słowa Polskiego".

^ n r y p i r i i t  adw okacki 
-®1®- {loszuku.le posady na pro- 
wincyi. A. H Lwów, p..r. (602

|gi?ząc!ców, leśniczych oraz 
wszelką służbę poleca 

biuro W Gruszczyńskiej, Lwów, 
W ałowa 13. 6,12

o i t o n a  inteligentua szuka 
m iejsca gospodyni. „Wdowa" 
p.-r.

Osoba młoda poszukuje m iej­
sca do zarządu domu lub jako  
bona. M. U. L eśn a .6 . -  - - -

sc ie i-o ta , lut 19, katoliczka 
z dobrego domu poszukuje 
m iejsca za p unnę służącą. A). 
Ł tgens, p.-r. Rzeszów.

P i s a r z  z ladnetn pismem pol­
akiem, niem ieckiem  i ruskiom  
poszukuje posady. W rzech, ul. 
Sznmiauskicb 2, Lwów.

A g r o n o m  z  p rak tyką poszu­
kuje zaraz posady ekonom a lub 
pomocnika gosp. w większym  
skarbie. E. K. Podhorce kolo 
Złoczowa.
O s o b a  młoda poszukuje m iej­
sca lekto! ki, tow arzyszki wre- 
szoie bony, włada jętrykiefta 
polskini 1 niemieckim. „Eleo­
nora", p -r. głów na poczta

P r z y j m u j ę  r o b o t ę  przepi­
syw ania i s te ro w a n ia  do do­
mu. W iadomość pod J L. p.-r. 
Lwów.

n t i  l i g e n t n a  p a n n a  izrae- 
litka um iejąca wprawnie 

pisać na m aszynlej poszukuje 
stałego zajęcia  h,b przez Lilka 
godzin dziennie. Post. restaut.

Młoda osoba z ładnein pol- 
skiem  i niem ieckiem  pismem 
poszukuje za jęcia  pisemnego 
lub posady kasyerk i, kaueya 
50 zł., p.-r. K azim iera główna 
poczta.

O s o b a  n S o d u ,  wolna, in teli­
gentna, prosi o zstrudi.lenie 
jako  kasyerka  w banctlu. M. F. 
Lwów-Podzamcze p. r.

Pai na z kaucyą. poszukuje 
m iejsca do handlu, biura dzien­
ników, kasyerk i itp. „Marya 
500“ p -r . Lwów.

E m e r y t .  k o le jo w Y e c  po­
szukuje posady jako  portyer 
lub woźny. Zgłoszenia A. P., 
ul. Śniadeckich 4.

Miody egzaminuwany na­
uczyciel gim nastyki poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia 
p -r. 75 Drohobycz.

Młody czluw iek  lat 21. in te­
ligentny i uczci w y poszukuje 
i»U egokoiw iek zatrudnienia. 
Adios: Di. H aasnera 15, parter 
drzw i nr. i .

E l i  m e -  żonaty, lat 34, obe­
znany  z rachunkam i gorzetui 
poszukuje posady od 1 lutego 
ekonoma lub m agazyniera. P.Z. 
Żstenów  o p, Konatyn

O g r o d n i k  żonaty, z dw oj­
giem dzieci, 34 lat, znający się 
dobrze na wszelkich gałęziach 
ogrodnictw a, z clilubnemi świa­
dectwam i poszukuje posady. 
W K., ogrodnik p.-r. Kuiśs-ny.

Obejm ie »  zartąd  k a ­
mienicę w « Lii o h  ie 

pod skrom nym i w a ru n ­
kam i. Adres - Metramptiź „Sło­
wo PolsKie".
M ę ż c z y z n a  w szechstronnie 
w ykształcony przyjm ie zaraz 
czynność biurow ą iub nauczy­
cielską. Zgłoszenia pod F. M. 
nadsyłać M. Januszow i ulica 
Szumlańskiego 10, Lwów.

S z w a c z k a  uzdolniona i sta 
ranna w szyciu w szelakiej bie­
lizny szuka szycia do domu. 
LII. Jag iellońska 14, portyer 
wskaże.

Człow iek  młody, żonaty, za­
wodu ciesielsko-sto larsk iego , 
żona uzdolniona praczka, po­
szukują posady w obszarach 
dworskii h, p -r. J. K 41 Lwów.

Z a r z ą d c a - e k o n o m  z naj- 
lepszem i refereneyam i szuka 
posady w większem  m ajątku  
M. S. p.-r. Łysice via bluni- 
sia wów.
n  n ik  z  k a t u  y ą  poszu-
®-J posady w k ra ju  iub
zagnuiięą kasyera, kontrolora, 
m aM zynieru, likwidatora-ka- 
syera  w To w. zaliczkowych, 
gdzio ma kilkoletn ią rutynę. 
Adres: „...Ski 500“ p.-r Lwów.
P i MjASł  z zaboru rosyjskiego 
zmuszony szukać ebleba w <3a- 
iicyi, poszukuje jak ie jko lw iek  
pracy za skrom nem  w ynagro­
dzeniem. W iadomość w zarzą­
dzie dóbr Kutkorz.

O g r o d n i k  żonaty, w sile w ie­
ka. praktycznie i teoretycznie 
w ykształcony w k ra ju  i zagra­
n icą poszukuje posady w do­
mach w iększych zaraz lub od 
1 marca. Zgłoszenia: Flora S. 
H. p.-r. głów na poczta Lwów.

Technik poszusuje zajęcia 
biurowego lub lekoyi. Adres: 
M. R. 1001 p. r. Lwów.

W 7 d o « a  ciężko chora
*  •  z m atem i dziećmi bez 

u trzym ania prosi zakłady do­
broczynne i asoby pojedyncze 
o wsparcie. M. K. droga Wa­
łecka 1. 6

E k o n o m  żonaty, la t 31 z do- 
brem i św iadectw am i poszukuje 
posady zaruz. S. J ., Brzeżany 
poste restante.

F h u b i  mioda, uzdolniona 
w krawieczyznie. i szyciu bia- 
łem poszukuje m iejsca do m a­
ły cii dzieci luti do zarządu doruji 
Halena, p.-r. Przem ysł.

b) Zaofiaroivane.
» uaw iK  Orz.ybow- 

ski. adw okat w Czortko- 
wie poszukuje rutynow anego 
koncypicntss. 503

F o s z u k u j e  s i ę  p a n n y  
uzdolnionej w modniai- 

Stwie. Zgłoszenia Salon Mód 
Maryi Rzeszów. 574

M " » o s z n k n je  a s r c n ć a  miej-
M. seowego- wymaga się znajo­
mości m iejscow ej, inteiigencyi 
i dobrych referencyj. d yiko pi­
sem ne oferty  pod A. Z. p rzyj­
m uje biuro dzienników  1 ogło­
szeń Plóhna, Lwów, ui Katpla 
Ludwika. 578

i f B a s z u k i r j e  się na w ies 
_ osobę młodą, któraby się 

za ję ła  gospodarstw em  domo- 
w* u ; — Zgłoszenia pisemne 
przyjm uje Administr. „Słowa" 
pod lit. ,L. R.« 585

I I b s o b b  u iudigentna do dzie­
ci, rozum iejąca się tak^e 

nr kraw ieczyżnie, znajdzie za­
raz um ieszczenie we Lwowie, 
plac B ernardyński nr. 10} i. p’ 

' 589

J B u S z n k u j ę  p n m o c n i k i t  
“  d o  h a n d l u  k o r z e n n i  
t o .  J .  M u s z y ń s k i ,  L n ó w ,  
R y n e k  tO .  59;

a n - f  I towa!Ów koloniai- 
nych Teofiia Jabłońskiego 

w D rohobyczu przyjm ie uzdol­
nionego pomocnika, obznajo- 
m icnego z robotam i piwniczne- 
mi i ekspedycyą. 5 t*4

M B oszuK uję r e t u s z e r a  ka- 
w aiera 00  pozy-fywów i n e­

gatywów Zdjęcia n iew yklu­
czone. Posada stała. Zgłoszę- 
r i a  wraz z fo togiatla do T. 
M r o c z k o w s k i e g o ,  fotogi'a 
fa w Tarnow ie 596

A  th ło p ik  piatny petrze buy 
zaraz dc handlu Musiam- 

w icza i Jan ika, Lwów 6U8

W ychowanie i nauka. |
k S i  z j i t o t o n d i i i ę  d o  m a -  
“  t u r y  r e a l n e j  obejm ie 
celujący uczeń VII. klasy. — 
Bliższa wiadomość w Redakcyi 
„Słowa Polskiego". 557

¥ | n g a r l s c ł » e r  E n t e r -
r i c h t .  Ein Sprachlehrer 

e iltie ilt ungarrśolie Stuuden. 
G ram m atik und Donversation. 
Zu schio iben u n te r „Magyora- 
nulas", Passage Hausman 9. 
Zeituugs A gentur 607

M a t u r z y s t k a  poszukuje le- 
kcyi w miejscu. W iadomość ul. 
Sykstnska 27, I. piątro.

R u t y n o w a n a  n a u c z y c i e l ­
k a  udziela lekcyi totepiaim  
tudzież akom paniuje do śpiewrn 
po 4 zł. mieś. P lac K rakow ski 
7, III, piątro , drzw i 8.

N a u c z y c i e l k a  z m a t u r ą ,  
kw alifikaeyą I dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we Lwowie. Adres J  W . Adm. 
„Słowa Poi."

t J K o u e z o u a  Froeblanka po­
szukuje  m iejsca do dzieci na 
przed- lub popołudniu. G . K .  
p.-r. Lwow.

M a t u r z y s t a  seim naryum  na­
uczycielskiego dobry pedagog 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
Im pressa. Mickiewicza 22.

E c z e ó  p r y w a t n y  IV. klasy 
giiim azyalnoj poszukuje lekcyi 
na prowincyi mb odpowiednie­
go zajęcia Zgłoszenia Red. 
„Słowa Poi
A k a d e m i k  zdolny m atem a­
tyk  i filolog poszukuje lekcyi 
we Lwowie W iadomość B. \V 
„Siowo Polskie".

T c z e ń  A l .  klasy gimn. sam 
się utrzym ujący poszukuje le­
kcyi w a Lwowie W iadomość 
W. W. „Siowo Polskie".

Z ^ s k r o m a e  w y n a g r o d z e ­
n i e  poszukuję lekcyi fpsyka 
Traneuskiego ■ z konw ersacya 
i rosyjskiego. X. Z. p.-r. Lwów'

S. nlOTYLEWSKI 
1 n Z K S K I

Lwów. plac Maryacki t  6 .
(obok hote lu  F rancuskiego)

polecają; 
i t o s z n l e  m ę s k i e  po 190.

2'25 do o.
K o s z u le  o ę s ł s i e  z kołnie­

rzam i i m anszetam i przy­
szytym i po 2-85 do 3-50. 

S io l n i ę r E e  po 20 e t , u ii tn -  
£żet„V po 35.

O , e l i z ę a  w e ł n i a n a  jak  
koszule, spodnie, kaftaniki 
od 1-20 z s z t u k ę .  

K a m f c c i f c i  d o  p o l o w a ­
n i a  z rękaw am i, w einiane, 
w loczkowe i irchow e od 

 ̂ 3 -iO za sztukę. 
S k a r p e t k i  i  p o ń c z o c h y  

męzkio w ełniane, niciaue. 
1 lildccossp od 20 et. za parę. 

• i r t t e l o k i  1 R u n d y  an 
® 1,9 ° ‘ krajow e \vyrubv 

. , 1°. , ,z!- za sztukę,
r  ł a s z c a e  8,n n to t> e  i zw y­

czajne p a l t a  (tylko n a j­
nowszy krój) od 18 zł. za 
sztukę.

K o c e  m r jf i e ls ik ie  gładkie 
1 im itacya tyg rysie j skóry 
1 o oki ywmnia łóżek i nóg 
od 7 zi. 45

P a r a b o l©  a n j f i e l s k i e
1 k ra jo iiego  wyrobu od 2 
zi. za '.sztukę.

W o d a  k o l w ń s k a  i perfu- 
liiei ya irau c  uska i angiełsk  

6  JT irb y  z e  s k ó r y  ja k  pu­
laresy, torby, kufry, torny 
na an ta , szkatułk i i torby 
ur ędowe od 2 zl. zasztukę. 

C z a p k i  najrozm aitszy  en 
lorm do podróży i połowa* 
nią od 1̂ zl począw szy 

R ę k a w i c z k i ,  tylko ang ie l­
skie ja k  glacce, irekowe, 
łosiowe, niciane, j’edwabnu. 
w ełniane i futrzane. 

B u c i k i  m ęskie robiona p°- 
dług najśw ieższych foim 
j a t  lak iery , szewro, ~ P ir 
łwce.j skoł'y, czarne i żóttę 

K a l o s z e  r o s y j s k i e  (pe- 
torsburgskie) i am erykań­
skie emkiem cienkie we 
wszystkich fi 1 son ach _ ̂  

K a p e l u s z e  * c y l i n d t  j  
Haoiga i ang iekkie  do po­
r y  joku, co sezonu św ieży 
fason.

K r a w a t a  we w szystkich 
iasonaelt p najniższych 
cenach od 25 ct. za sztukę

C enniki na żą d a n ie  fr a n co ,

f t ę ł r 7 P 7 P n i p  t P rzez  innyeli ogłaszane -16 sztuk  
l / o l !  h C h C l I i o  ■ zastaw y m niejszej w artości,
kosztu ją u mnie ty lko zl. 4 '50  —  jed n ak  nie mogę 
ich polecić.

W f e l M  Jks*ffl4?Ip!
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i s ta ­

łego ludu i w ielka fabryka wyrobów srebrnych- 
w idziala się zmuszona w ysprzedać eaiy swój zapas 
za małem tylko w ynagrodzeniem  za pracę. Jestem  
upełnom ocniony to uskutecznić. W ysyłam zatem 
każdem u za zwrotem  u zl. GO ct nastepująfcć \ 
przedm ioty •

6 sztuk nożów stołowych z praw dziw ą angiel­
ską k lingą,

G widelców z jednego kaw ałka ameryk. pat. 
srebra,

6 iyżek z am eryk. patent, srebra,
19 łyżeczek z ameryk. patpnt. srebra,

1 chochla z am eryk. patpnt. srebra,
J chochelka z am eryk. patent, srebra,
2 kubki do ja j z am eryk. patent, srebra,
6 ansie! spodków Yiktoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko, 19
1 rozsypywacz cukru,

4  1 przedmioty tylko za zi. 6 .6 0 .  
ii lt ta  Te 1 1 przedm ioty kosztowały, dawniej 40 zł.
teiSS a obecnie można je  mieć za tę  niska cenę zł. 6'60 

A m erykańskie patentow ane srebro je s t na 
w skróś białym metalem, który  barw ę sreb ra  25ćlot 
pod gw araucyą zachowuje. Najlepszym  dowodem 
żo to ogłoszenie nie je s t

żailnem  osziifcaństw ein, 
zobowiązuję się niniejszein publicznie, zwrócić 
każdem u pieniądze bez trudności, komu tow ar się 
nie spodoba. N iechaj więc n ik t nie opuści sposobności 
nabycia tego wspaniałego garn itu iu , k tó ry  szcze­
gólniej nadaje  się na

podarunek ślubny i ck c Iiczn o śc io Y /y
jak  niem niej dla ł f a ż d e s o  i o . a o s . t i .  a .

Dostać można ty l ls c  pod adresem :

_  A .  M I K § € m F J M » } ^
$i| 3  H anptaireutur der vereiniut-eii am erik. Paten tder yerein ig ten  am erik. 

Silber w aareufa briken

fien D, Reinbrandstrasse 1911. — Telefon Kr. 7114.
U  j s j l l i a  u n  ,11' i u i  i i i c i ę  z a  g o t ó w k ę  r  .

l u h  z a  z a l i c z k ą ,  ^
M <!&V TP r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  IO  c t .  . g  .

Tylko m arka ochionna obok stująca, zapew nia v  ^
prawdziwość. *' ‘ ' T t '

W yciąg z pism uznania:
Posyłkę otrzymałem, jestem  z niej bardzo zadowolony. 

Gaad (Węgry), 1 w rześnia 1898
Kr. C. Chotek-Gudenus 

Z nadesłanegb tow aru bardzo jestem  zadowolona. 
K rystynopol, Galieya. - .

S iostra ioa.ina, przełożona Tow. N. P. Maryi.
Z przysłali »j zastaw y jestem  bardzo zadowolony i pro- 

s zę o now ą posyłkę. - ,
Lubaczów, Gaiicya. EŁbic, kapitan.

m \  l i i i u LiDiJ

L w ó w ,  i t ! .  C i i o .  ą / e z y z n j  £ ? •

(dom Daltowy), gdz.e Sknou Polskie.

3. “ d z ie ła  p o ż y c z k i w e k s lo w e  i  k »P® - 
keczne.

l i .  1 ‘ r z y i n i u j c  w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  

i  o p r o c e n t o w u j e  j e  p o  5  j» r .  o d  s t a .
3. N a s t ę p u ję  w p r z y jm o w a n iu  w sz e lk ic h  

n k ezp ie c zeń  K r a k o w s k ie g o  T o  w a rz . w z a ­
je m n y c h  u h e z p i«e z e ń . 94

siawue od dawna i przez znakom itych lekarzy  polecane

jako lekko oczyszezftjącj i rozw alniąjący środek,
nie przeszkadzają .raw ieniu i są  zupełnie nieszkodliwe. 
{Słodycz tych pigułek sp ia ^ ia , że je  naw et dzieci cłietnie 

zazyw ają.

Pudełeczko z 1 5  p i s  l i k a m i  kosztu je 15 et. rolka 
z Spudelkami, zaw ierająca. f - O  kosztu je  tylko

1 * ł r .  w . a  1Ś

Ma!eźv zadać Fi,iiK *IU « D ‘ oczyszozających pigu-
. ,  ' P raw dziw e są  tylko ivtenczas, gdy ua- 
zue pudełko m a na  spodzie naszą protokoło­
w aną mapkę „św. Leopolda" v.'yciśniotą ftżarł 
w ono- zarnym  drukiem . Nasze protokołow ane 
I ud tka, w skazów K  użycia i opakow ania mn- 
szą być opa+rzone naszym  podpisem F i l i p  

\custein, aptekarz"".

A p tek a  FILIPA NEDSTE1NA
pod „ś \v  Leopoldem ", W iedeń I., P iankengasse 6 

Sbłatl we L w ow ie n P iotra ITikoluscha i we 
w szystk ich  aptekacli.



8 „SŁCUV0 POLSKIE* Nr. 37, z Unia 12. lutego 1899.

WSDA FI6ŁK6WA
usuw a z tw arzy  pryszcze, liszaje, t rąd z ik i , opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, w ygładza zm arszczki, pory i doły ospowe 

Tw arz  odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zlr.

JAN IHhATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własno) ulica K opernika 1. 3., Ha­
licka 1.11,, K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., C ze rn io ie .  
ce :  Rynek ]. 2., P r z e m y ś l :  fran c iszk ań sk a  1. 24

B r .  9*. S c h m id ta ,
lekarza sztabowego i Gzyla

słynny

OLEJEK SŁUCHOWY
usuw a czasow a głuctotę, w yciek 
z uszu, szum w uszach i przytę­
piony słucn, naw et w w ypad­

kach zadaw nienia.
Do nabycia po 2 zl. za fla­
szko w raz ze sposobem uży­

cia jedynie w aptece 
PIOTRA ‘ MIkGlaSChA

WE liWOWUI. 4430

Paiealy na wynalazki
wyjeduywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach 2724

in ż y n ie r  K . O s s o w s k i
Dtijilzynaroilowe Muro satwrtowe 

w Berlinie W.. Poisdamerstr. 3.

Nowo urfcądsoiia
Druksmia artystyczna
ISwnisLiwa Kossowskiego

we Lwowie 
u lic a  A K naleuiieka I. l a

zaopatrzona w najnow szej 
m aszyny pospieszne i wiel­
k i w ybór czcionek po lsk ich ! 
ruskich i niem ieckich, pole­
ca się łaskaw ym  względom | 

P  T. Publiczności. 
D rukarm a w ykonuje dzie­
ła, broszury, czasopisma, 
cenniki, katalogi, ogłosze­
nia, rachunki, fak tury  itp. I

Pierwsza kraj. parowa fabryka 
czekolady, cukrów deserowycn i 

biskwitów angielskich.

H e 7 RETERA
na w r. 1882, przy placu 

};&[■ .-nu 1. 7 . (róg ul. Kopor- 
ika), p, ma s w e  z n a k o m i t e  
1 rob maczone złotym me- 

JAC* pow szechnej w ysta­
wne k rajow ej w e Lwowie.

\ e  klgr. cukrów  najw yborn iej­
szych m ięszanyeh zlr. 1 2 0  

lh  klgr. biskw itów  angielskich 
i herbatników  zlr. 1 0 0

K akao odtłuszczone, proszko­
w ane paczka 40 i 70 ct. 

Czekolada w tabliczkach po 5, 
12, 25 ct. i wyżej. 

Zam ów ienia z prow incyi w y­
sy ła  się odw rotną pocztą za 

pobraniem.
Przestrzega się Szanowną Publi­
czność przed sprowadzaną tandetą 

i lichemi naśladownictwami
369

Palcie tutki Niemojowskiep
§ W *  w  < 80

H a f e r - M e h c
einzig richtiger Zusatz zttr Kab­
lu ilch fiir kleine Kinder vu_d 

Magenleidende.

Cen.-VerBcm. f.OvBt. Ung.: Ł. K oeiU in d i« ;* a c

D o n ie s ie n ie .
Mam zaszczyt zawiadom ić P T. P u b lic z n o ś ć , że w ysy­

łam b e z p o ś r e d n i o  2. J l o s l t w y  moją herbatę vy J l to  <tw©m 
F i r m o m  w A ustro-W egrzeeh, a m ianow icie:

1. F irm ie , . f r o r t  m a ,Ł w  h r a k i i ł . i r .  k tó ra  m a w y­
łączne na Austro-W ęgry zastępstw o mojej F irn y .

2. FiniM U e iH iiiik  I w a n o w s k i  w e  L w o w ie  ulica 
T rybunalska 1. 1, w skutek  specyalnoj umowy. 489 
S e rg iu s z  W a silew icz  PM M ŁO W  w  Mosit-wi*.

I N ajlepszą 1 n a jsk u teczn ie jszą  w odą do u s t,  je s t  od 50 
la t p rzez  c. k. P ro fesorów  i le k a rzy  p o lecana  ja k o  

1 środek  służący  do zakonserw ow ania  zę- 
| Ijów , p rzeciw  bolow i ust i  zębów  i 

do odśw ieżen ia jam y 
ustnej

*V\ >
P ro szek  do zębów 

63 ct. A natherinow a p as ta  
do zębów  wr szk lanych  sło ikach  j 

?0 ct. w paczkach  30 ct. P lom ba do zębów § 
1 5ił. Aromatyczne m ydło  ziołow e przec iw  n ieczy ­

stościom  sk ó ry  ptc. 30 ct. N abyć m ożna w e w szystk ich  j 
h ; 3 ćV!’i  , droK iiery ach, p tS tu  m ery  ach i w g łów nym  sk ładz ie

u RUDOTFA TilCBtEPA, em. apt. V»l-n I. Krugerr.tr. 6. !

Z J I I A t t  F I R M Y .
Mam zaszczyt zaw iadom ić P. T. Pubucznośe, że F iim a

a n t o n i  j a c h i m o w s k i
została od 1 stycznia b. r. zm ienioną na

B O M IM K  IW A K O W S IiF
l i m  to w n y  S U la d  H e r b a t y  S e r i i i t S z !  W a s i l e ­

w i c z a  P E R Ł O W A , lwów, Trybunalska I.
H erbata i ceny te  sam e, ja k  za B. Szabłowskiego i A. Jn- 

chim owskiego. Cenniki na  żądanie franco. 4al

U R O U ’
^MYŚLIWSKĄ*

.wypróbował j" 
poleca 

naj-
iP rzo - \% ? ^ - \ ta n ie j 
j śliczne 
| mdziutkie 

B r  y liiiK i'
Jz lufami W it-  v  ■ -  
! tenera i Kruppak T .  * ĵ» 
i vyrobu Nowotn \  'C  

go, Coliatha 
Sauera i w. i.

R E W O L W E R Y
■ a»atrols.Y, Fi-oc-l*, śi-mt, 
| l in io .  1'rz .i  b i tk i ,  T o r  

ty, K rz e s ła .  Futerały 
n a  strzelby.

P r a w d z iw e  h a rc eń sk ie
k a n a r k i
św ie tn ie  śp iew ają ­
ce, ro d za j te n  o trzy ­
m ał H zluto m edale. 

Tylko do p o n ied z ia łk u  aa ho­
te lu  „pod trzom a k o ronam i , 
ul. T ry b u n a lsk a , B re iten s to in  
z Hazeu. {)9ż

■ W Ó Z 9 K
w ff/ iersJr i  t a n i o  d o  s p r z e ­
d a n i a .  VI. K o p e r n i k a  l. 3 .

WazeSineh
T ł u s z c z  n a  k o p y t a  

Tran narharski
poleca 300

po im iiarkow at^rcU  cenach

W o l f  C z o p p
N a js ta rs z y  g a lic y jsk i sk ład  farb 

pokostów  i lakierÓAV

L w ó w , Żółkiewska 2.
s s  Rok założenia 1843 . =

Z gospodarstwa! |

K r e j r t f a  Schramma

I  Z  Ważna dla każdego
♦  Butam i depce się każdą podłogę lak ie ro w an ą ,; 

dlatego też  lak ie r ten  musi być trw ały . K tooszczę-< 
dza na  lak ierze  do lakierow ania podłogi p rzezna­
czonym, ten  w yrzuca swój grosz.
Z naną rzeczą  je s t, żc g l a z u r a  b u r s z t y n o w a , -  
K r id y s le lo ła  S c i i r ą i r j n a  do podłóg, w łaściciela J 
fabryk  lak ieru  we W iedniu, B erlinie i w O lfenbaclr

nad Jlenem , je s t  najlepsza.
g l a z u r a  u u rs z ty n o w a  aat pu­
delkach jednoki!ovrych, przo- 
Avyższa wszystkie AATyro b y  k o n ­

kurencyjne 
g l a z u r a  b u rs z ty n o w a  jest 
co do trwaiości, p o iysku  i Avy- 

trzymalości, niezrÓAvnana. 
g la z u r a  b u r s z ty n o w a  Avy- 

secha av sz e śc iu  godzinach, 
g la z u r a  b u rs z ty n o w a  jest 
A vydatniejszą od Avszelkioh wy­
robów  k o n k u re n cy jn y ch . Jedna 
p u szk a  w y s ta rcz a  na 16 mtr kw. 
g l a z a r a  b u r s z ty n o w a  wy­
trzymałością swą wzbudza u 

^ każdej gospodyni podziwionio.
f  Fo latach nawotjzaclioAAUijo g łazu- ♦
X rs ta piękny połysk i iiiewyeiera %
♦  Się. ♦
Z diMiviiy shlml fabryczny |
♦ dla Lwowa i G alicyi: D roguerya H enryka B lum en-; 
Z  fclda wc Lwowie, ul Żółkiew ska 1. (i, gdzie i w-szyst-’ 
% kie inne w yroby lirm y S c h . a m m  m k : pokobty, i 
ó  takiery, fa ib y  i‘d. otrzym ać można. ; 
% Ostrożność przy za k u p n ie ! K ażda puszka za- <
' opatrzoną być musi napisem  firmy „C hristof j 
ó  Schram m 11. I25a
g  Skład fabryczny dla K rakowa i okolicy , zn a j- ; 
Z  duje się  u SZ A lŚSitlE G O  i  Syna w K rakow ie. -

Krzysztofa M  
|  K rzysztofa S t a n i a

aw arii un iO A vę co do kontroli naw ozowej na  r. 1899, a  tom 
1 sam em  zobowiązali się do sprzedaw ania naAvozó\v, według 

n o r m  u sta n o w io n y c h  f r z e z

Wysoki Wydział krajov/y
królestw a Galicyi i Loduiuoryi

E r n e s t  Z S a l i & s e n  f i l r a k ó w
J ó a t f  M a r r a e h  L w ó w .

Józef MikulowsłcI-Fomorski
k ie ro w n ik  krajoAvej stacyi choin. roln. 

601 w Dublanach.

t a l

E s m t n i k
Z ain<Sw ie»ia z  - iro r .in y .v i  o  a  f o n t .  f r n n c o .  

< n a  Z a d a n ie  f r a n c o .

5■O5

18
Z  p o w o d u  z d e m o l o w a n i a  d o m u  o d  1 l i s t o p a d a  189S 
1. Kiimerstraos 6 Fi l ie : I. Fleioclimarkt 11 i Oriechengasse 9.

W . Józef Neum ann
i zakład elektrotechniczny, koncesjonow ane biuro  

instalacyjne, 
w  Ifiedn iu , I. J lru jfersirasse O,

2Ł 5“ załozone w r. 1888. *3£ IŁ
j Zakładanie, przesyłka i sprzedaż telegrafów  domowych 

i hotelowych, grom ochrony i ich części składowe, te le­
grafy pożarowe, zakładanie telefonów, apara ty  lekarskie , 

ośw ietlenie. 12
Zakładanie chwilowego ośw ietlenia sypialń i pokojóAV 
m ieszkalnych, piwnic, strychów , wychodków, schodów itd.

S ta ły  elem ent sn c h y  „ T ń ^ u id t" .
Z a b e zp iec ze n ia  p rzec iw  w ła m a n iu  i kradzieżom .

K a t a l o g i  d a rm o . T e le f o n  10,173

& Ł  A *

Związek galic. kupców trzody ehiewnej
wc L.wovzie (ul. Eykstuska 37)

pośredniczy w sprzedaży n ierogacizny i udziela na 
Miększe partye zaliczki. Sprzedaje tow ar we W ie­
dniu i  Pradze we w łasnym  zarządzie bez pośredni­

ctwa kom isyonerów . odl

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zapachu 
znana praw dziw a

HERBATĘ ROSYJSKI
poleca I I A N  D H L  W J A D Y S L A W A  43

,y.,w ^  A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskicm . 

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  140 
tiint Meląntje de Moskau av oryg. opak., najiop. 2 'f>0 
iu n t Imperial cesarskiej a\’ orygin. opakoAA’anin 3’50 
fnflt Okruchów Z najlć^sz. herbat kAA’iatoA\ych 1'20 
Znakom ita Kawa Ccylon tranco 5 KI. do każdej Stacyi 9 '—

NajnoAA'sze

flo.ul'S“
F. Tisso op. 8 

Cena 120

Poryw ający
„ Szałai-wihłMi

Fran. B arań­
skiego. 

Ceua —-50.
Z przesyłką pocztowy o 10 ct. 

P o l t l t a .  Do nabycia we

Znakomito K adzwvcząi 
U a m i T  mi-lodyjnev.k1m «v’ Irtęrnr?Z 0

Fran. Barań- u  w ór saloi 
skiogo. . Czerwin

Cona — -80. skn go. 78 c
Avięcej, poleca I i s i ę j f a r n i ; *  

w szystkich K sięgarniach. (61

3 X T O ~ W O . Ś C !
W

Stanisław Sossowslti

H I O J A  C Ó U K A
^O -JlTT -eŚĆ

do nabycia w Admiaistr. „Słowa“. Cena 1 -50 ct.

filow an ie i ostrzenie ężew
w ykonuje najtan iej

K A R O L  D O M I C Z E K
elubtro-m erhanili, Łw oiv , Sy hstuska 1. 33.

W dniu 2 8  l a t  k o  1 8 9 0  odbędzie się w  UN.nowie sprz-: 
daż w drodze ucytacyi 61 morgów drzew ostanu, z lasu 

gm iny chrześcijańskiej U hm w a. Przedm iot kupna sprzedaży 
można oglądać w Uhnowie, aź do dnia licy ta .y i. i

536 Zarząd gminy Uhnowa.

Nasi Czytelnicy, m o g ą  otrzymać

z a  2  z ł .  1 ©  c t .
z przesyłką pocztową za 3  zł. 1 6  ct. 

1 4  t o m ó w  d ® i o l  nas tępu jących :
j I z ie c ię  S t a r e g o  m i a s t a ,  przez .T. I. Kr;iszewskiego 

(1*. Boleshiwitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom J 
Ż y c ie  i  z a s ł u g i  A d a m a  M ic k ie w ic z a ,  przez dr.

Feliksa, Konecznego (z ilustraeyami), tom 1. 
P a m i ę t n i k i  k w e s t a r z a ,  przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr Piotra Chmielowskiego, tomów 2.

Hrvbor s e r d e c z n y  i J e d s n  z w ielu , przez Zyg­
munta Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.

Szkice z Anglii, przez Ignacego MaciejoAYskiego (Se­
wera), toinów 2 .

N ow ele z  czasów  oblężenia P a r y ż a ,  przez Al­
fonsa Daudeta, ze AYstę.pem Ant. Potockiego, tom 1

C zęstochow a w  obrazach historycznych , przez 
Ks. Wacława, Kapucyna (z Ilustraeyami), tom 1.

D z ie n n ik  p o d r ó ż y  i  z d a r z e ń  h rato 'ego  B e ­
n io w s k ie g o  n a  S y b e r y i ,  A z y i  i A fr y c e , ze
wstępom Autouiego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Siowr tulskie", Lwu, Ciiorążczyzna 1.17.

Nakliulem  topólki w ydawniczej wc Lwowie, totow. zur. z ogx. poręką. —  Z cirukann „Słow a P o lsk iego” ive Lwowie, pod zarządem  Z. H alacińskiego.


